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I' I ] Dyre~r Wydawnictwa'\przyjmuje 11 -1 po południu. 

Ceny ogłoszeń·· w tektc1e. 20 gł., . • ....,... l6 gr.. aekrolqat 12 ar .• zw:vcz•f ne 5 gr .• za wiersz mmmetrowy: 
• strona Ofłosiełłfo.-~ ne 8 łamó•. Ogłoszenia w k.olorach o 50 procent droej. 

Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz: cAa ~~„·~ S 4fr. a w}'t'az. OfN!szenla Zl!l~r1tnk:zne o 100 proc. drożej. 
Warunki. prenumeraty. w. ad~inistrac_ii, biurach 

.• dz1enmlców, kioskach - · 
zł. !ł z odnoszeniem <fo d9mu; zamiejscowa zł. 3 gr . .50 miesię'cznie. 

Stan wyjąt~o\vy „.na Białej Rusi •. 
Dowiiaidujemy się ze :bródeł 

niaci·bardiz:igj miamodwj111ych, że w ce 
lu uregi.t.lowan:ia s-tosunków bez
pieczeństwa pubJ.io.z.nego na Bkt
łej RILSi 11Zą.d wmieirza wpn~wa
dmić w województwli~ polesikiem 
&tałl1 ~ąAilrowy: T-a.kń.e zala
twieinie Sipl<liWy mąd U'VWtża za 
nieumik.ni:one. RówiD!oil.egle ro.rują. 
być znacmn,fo poiwięksrw.ne kadTy 
straży giraiil>łc:z.nej ar.a.z ułeips.oone 
;:;p.oooby łącrz..nośoi pomięd.zy po
stenmfoa,mi policyijnenri. Wpro-
wa.d:zemiie 8'1",anu wydątkO!\Yeg'O / 11,ie pocóąg-a za, sobą kion.iecmoś
ci mi1a.niorwama wojewody woj
skiowego, jakk-0i!Jwieik nie jest to 
wyłąC1zi001e. Naira?Jie rząd pr-0-
wadizi. periti<Lkitaoj~ z osobami 

I cywli:Lnemi, kaindyd{l,tami na sta
nowi.skro wiojemody poleskiego. 

Dodać naleriy, że Konstytucja 
(art. 124) prwwi<lru:je wp.r:owa
dzooie &taµów wy~ą.tk.rovych tyl
k10 ~,po:dwas wio.jiny, albo gdy 
~ro.zd wybućh WiOljny, ja:ko też w 
ra©ie 11o:zruchów wewnętr-zny~h, 
lub r.oz-l€głyich knowań o c.haira
kteme edrady sta!IJ.•u, 2agra,ża;ją.
cych kiO'IlSltytucj:i państwa, ałbo 
beizp.ieczeńst;wu obyiwa;teli". P·o
niewivi wO'jna nM!l zdaJe się nie 
gr,ozi, z.a.ś naipady bandyckJ.e, 
choćby pl"!lepiri()wadizane na size.ri0-
ką ~kalę, niie m0<gą być ooj~te 
nrumva „11oru11chów", · lub „kno
wań o chamklteme z1kady stanu" 
- ipO.TlOOo i W!pr'OWadee.nie flit.aillJU 

I 
wyją.tkoweg-0 w woje.wódz.t.wie 
polooikiem nie je&t dootM.eo7JTuie 
u.z.asadrniooe. 

j . Jeżeli chodzi o śr.od.ki egze
kucyJne, to i betz st.iainu wyjąt.-
lwwe.g.o stOS10waine są dQ ucze
!=>ŁDiików n.a,padó;w baindycldch 
n:a c.ałym obszarz.e Rlloozyp.o.
&palitej, a międ1Ly :illl:nemi i na 
kr~oh sądy doraźne. 
. Zdaje · się więc, że ruie stain 
wydą.t.Jrowy, le-ciz ulepszenie ad.mi
ni.st0racjJ, wpr.QWMtze:n.ie do niej 
ludizi o srLer.okiem poJęoiiu p;raiwo-
11ządności, energ11cznyoh i n.ie 
uz.oo~ą,cych zasa.dy nde spirrzec:i
•".1amiu się z1u - będzi:e n.ajlep
s.wm · ainti.dotum ipil'IZ0C'ilw ba.ndy
t~. 

Szczegóły ·napadu na pociąg. 
15 bandytów przedostało się na stronę sowiecką. 

Osaczeni ze wszystkich stron w lasach Lubaszewskicb. Na 
bandyci wszelkiemi siłami sta- tym odcinku oraz ze strony 
rają się przedostać do Bolsze- Now.osiółek i Deniszkowiec do· 
wji. Jedna z grup bandyckich koła gniazda bandytów zawią· 
w liczbie 15 skierowała się zał się pierścień, który poczyna 
przez najniebezpieczniejsze ba- już ich dusić. Nie mając wyj
gna i topiele, z tej racji mało ścia ani pożywienia osaczeni 
strzeżone i przedostała się na bandyci rzucają się jak wściew 
sowiecką stronę. kłe zwierzęta w klatce. Tem 

Na odcinku tym znajdowało się tłumaczy świeży gdyż oneg
się zaledwie kilku policjantów, daj zaledwie dokonany napad 
których bandyci obsypali strza- na majątek Zarzecze w okoli· 
łami. Posterunek odpowiedział cach lasów Lubaszewskicb, 
strzałami i ciężko ranił jednego gdzie bandyci w czasie napadu 
z bandytów. Został on jednak 

1 

zamordowali właściciela ma· 
zabrany przez pozostałych. jątku Pawła Szklińskiego. 

Większa część bandy siedzi . . 
. . .... • ... ... „ .; ... ''.~ ..... \ • ·~ ... .. . ~ . .: 

· PotWO~ne ·. sposoby,. walki· z .POwsta;icaml Kto, 
w. ·GruzJI. 

będzie wojewodą na miej
scu p. Downarowicza.. . 

> 

Kor~pooiderut „Chfoaigo Ttl
uune" tele.g.rafuje z Trebiwaidy 
dQ swego pi,&ma, że 20.000 a1mja' 
p-0 1w'S>tańcza p<>d dQ/Wód'Zltwein 

' płk. Ovo'1a:kas zwiiii rofnęl:a się w 
góry Sw13.in.ecji, na -pólnoc od li
nji Ba,tum-Tyfliils. 
Wysłana z Bat.u.mu cŻetrwO!IUl 

annja spaliła wszystkfo o-s.il0<dla, 
poloione na Tui.źiszych stQikach 
górsk!ich,· wycinają.c i zsyła.ją;c na 
Sib:ir mi€:szkańców; jednaikż,e po
''"Sbańcy UJS•tępowali tyl:k.-0 krok 

· za krQlkfom pomimo, że niiiepi"'Ly
Ja~~,i:,I. t~iywał do art:'3.lku all'tylerji I 
g·or.:..>.ieJ, samo1ot6w, a naiWet 
crołgów. 

. - I 

&W'.rególn1yeih ''Ze?IWIOID.ych kio-
lmnn. 

Gdy ~~000 'WIOjeb. poszły 
d:o ata!ku na wyiższe sroki góry 
Ełborus, ipowsta.ńcy z pr.rerarie
niem uj.rzcl~ swe m3/tJki, WI1y, 
si~try, d!zfoci pchwne na pier.w
m~- ogień .ootI'Z'aana bagnetów . . 

Ozęść powstańców, widząc 
swyich lllłljb.Hższyćh, gm:a.nvch na 
pewlllą śmioo-ć, rnuciła Slię w foh 
~tronę, więkisz.ość jedoo.!kie pc>'OO
tdtala na · s1tain0iV1-isiku i dała, na1le
ż.ny OłpÓr ni€pnyja.ciffi'OIWd. 

PiOwstańcY' . w poirzą<l1lm C!O•f
nęlł się w gary, &kąd dałej za.. 
:;,·a ,ża ją cze11\\~0111e~ airm.ji. 

Poniieważ sowiiłcki sz.taib ge
ne·r&lllly inaka-za1 q.a, wszellką oonę 
z.o<'rfilieoon.i.<e ipowsita.nia, kitóre po
wa.iniie ~M.żało linji loołejowej 
i oof.t.-Ociąigoiwi Ba tum-Baku, 
pl1Wtio, jak ilnformują kore31pOn
d1eI11ta tamtejsze k~y gru
·zińsikie, -nootanowio'.no uiyć kQ
biet, diz.ieow~."z~ i d-zi-eci, poohwy
co1I1yrch v.:e w&iach - i mioo~ 
k.aic·h, jaiko tairczy dla czefWl()nej 
atr:Dłji, nie.tylko w c:z.ais.ie maomzu, 
a:J.e li m bi"w"aikach w nocy. Ko
bietv, niektóre z diz1i€ćmi na rę
ku, 7JO.S'tały skrońcootrowaaie w je· 
dnym. wi·!3'lki:m Olbozie . pod mia
srem Oni, g,azJe f·O'llIOOw~1110 z 
:nlich kompamje i wysyłaiuo do po 

..... ~-.,··~ .. ,._ „,, 'ł ~ .··' ..- • • • „ ' ' . ~ ' . ~ 

Wielka bitwa ._ pod . Szan·ghajein. 
W · dniu wc1ziorn.j.sizyun pod ły ·~;o m.iast:a. Lże-~ ~aooi próbo- I 

Szainghaije:rn wz.poc.zęła si·ę bit- wilJl.1 w eeilach gra.b1e2y wtargnąć 
wa na całe~ linji. • Mi.1iStto stoi di() d:ztie~nJrcy cudz.oiziemskiej mfa
cz~śc6.t01W'o w pł·om.ie;rrią.ćh. ·Aero- sta, 2101St.ali jedn:aoc ZllllUStren1 do 
plad;i1~ m

1
a1ndiu11sikie w c.ią.gu 24 cof-nięciia s;ię przoo wojskowe od-

go zm o · .. u c~tly 8zanghaj bom- dlZiiały El'in1oip0jczyików i arrneryika 
barm.i. Walka cię?lldej w11tylerji nów. Dziiie1nica cudz.ozienmka 
trwaJa c.aiłą w0wrad1Stz~ :00'.c. WQj- jest bromi'OIOO za pomooeą s·ił.nyd1 
,,ka Lu-Jn.nga c.ofnqły &ię na dru- ha1ryikad. 
gą li!nję 00l'Q1lllilą. W cią,gu OS-ta· . z' i!ll.Jnyeh St.l'l()Jl wielk1ie moo.ar 
tniiej nocy set1ki rarunych przY'DY- / S·twa są po1nfQlnniowame, że w ru. 
41G'f65łMNl.f+577t N - At AU 

zJ.e z.wyciQ.sitwa - marsz.alka Wu
Paii-Fu nad (A,aing-Tuo-Lingiem, 
co j-e.st pra mfoipood01bne, maIB'Ul.· 
leJk j-e'3t zdecydo0wruny jednego z 
ks•ią,żą.t dyn.a.stji ~<.Hwrskdej o
gł!os•ić wsair.zem Chin. Wu-Pa·i
Fu na1dto Uiwolm'ić Chiny od wipły 
"ów Rasji i paffi.::itw z.ruchodnich, 
:;i.by !E)ro1wa<lo1;ić wyłą.c:znie p-oiliiity
kę naiejorna1fatyciz.n.ą.. 

W sprawie mnotneJ na m. paf zlernl r. • 
WARSZAW A. Z powodu wiele stosowała wska.in k I gliła do 35 grouy. W okre· 

.::arzutów stawianycb przez nie- kosztów utrzymania oblicza- l s ie od 15 czerwca do 15 lipca 
które pisma z powodu ustale- ny przez główny urząd sta~ koszty utrzymao.ia wzrosły o 
n ia przez Radę Ministrów mno- tystyczny. Jedynie tylko, aże- 0.24 prqc., czyli .mnoioa po
żnej na miesiąc październik, by me wprowadzać ułamków winna była wynosić 34.938, co · 

W AI.łi3ZA W A, 30-9. W ko- I jewiody Downarowicza ge.uera;. 
ła,C}h ~lGilll.entrurnyoh wytrn.ie- łów Norwida-Neugebauera, Ber-
niia.ją jako na.s.tępców byłego wo- beckiego i Romera. 

a w--EMdM '" 

Redukcji na kolei nie bt:dzie. 
Wskutek wys.tą.pienia wy- · 1 kO'Wał wwoiraj prezesowi Z. Z. K. 

dziiaAu zwia.izku kol01jany na kon.- pooł. Kui-yłimyio.z.o·>"i, że podzie
ferencji u miLnffi.t.ra kolei w dniu laJąc mOltywy Jak z.bliżająca s.ię 
12 ub. m. w spraiwie wstrzyma- zima i kr,fzys hez.r-0bocia -
ni.a redukcj.i pracowników kole- ws•tr.zyma-1 za.rnądiz o..."'lą reduke.,i ę 
jowych - minister mkomuni- pr3!eorwniików kolejowych. - AA 

Nowe mapy polskie. 
. W.ARS/.,AWA, 1. (PAT) . .W l 

d!rOO. 18 W!ire&Irii rb. odbyła się 
uroc:zyistJość 110'Vpooz.ęcaia przez 
mi'l'ltl.ist.e.rsitiwo robót :puibJ.i.cznych 
pom~l3.Jrów trangulacyjin~~h, ma
jąeych służyć za p00-sitruwę Sipo-

1--rw 

Dząidiz e.iLz. nowyoh 111a1p ziem pot„ 
skich, w miejsce · dotychcza.s.o
wych p'l.1Z1e.S>t.a,rzałych pla.nó w, p.ow 
~oo~::-. ·:. ~Juych po pań5twaich z~

borozyc;h. 

**Wb#*MSMWS:WM M 

Afera szpiegowska. 
Dyrektor fabryki arnunicji „Zago2d!on" aresztowany. 

W wb. wroreik na stooję S:la:ur
ży1S1ko pr.zymedł pociąg S!PBC~al
ny, w którym z,ruajdawały się sil
ne oodhaly po1i.icji i wojska. 

Niezwl-0ez.n00 po op·us:zicoz.en.iu 
waigqnów wojoslrn 01toezyło odle
głe o 200 kroków od stacji. za;bu
dowani; a fa.try 1{,i amunwji „Za
gciżdżon" • 

Policja wkroczyła do lokalu, 
zajmowanego przez biura dyrek
tora ł przepl'owadżłła szereg re
wh:vi: wynik ich był bardzo ob-

fity. Znaleziono mianowic:e wię 

kszą ilość gotówki sowieckiej w 
złocie, dalej rozmaite plany i do
b1 menty, stwi.erdzaji!Ce niezbi. 
cie, że dyrekcja fabryki „Zago:T.~ 
dźon" pozosta:.vała w blis~ich :: to 
stmkac11 z wla tlzami S0"1icck:"ni?. 

Dyrektor;-: 1'"'h ;:vkl ares 1..:>. "a~ 
no i zaku,to w kajdanki, na,1to a.. 
resżtowano szereg innyeh o.sób, 
należącvch do dyrekc.1i oraz nrze 
słuchano p:acown:ków .• fabryki. 

min. skarbu wyjaśnia~ groszowych ucl~iliwych przy znów Rada ministrów zaokr21· 
' Na podstawie art. 5 ustawy obliczaniu pensji, a nie ma- gliła go 35 gro~zy. Od 15 Nowe napady bandy·ckle 

o uposażeniu funkcjonarjuszów jących zuaczenia. ·Rada mini- lipca do 15 . sierpnia koszty . · . ~ 
państwowych i wojska Rada stró;w zaokrąglała te ułamki ut_rzymaui~ · wzro_sły o 1,58, w nooy z 26 na 27 września I mooet. · -- · 

Tego sia.mego dnia ba.n&,, 
. złoooooa z 3 uzbrojonych opcys·z.
ków, o W"dądoz.ie zakooirdono· 
wyich· dywers.j.onistów, zd1„ofona, 
na1pa.d.ła na. p(l'lzeJeżdżającego ·fm·
ma,nką. mieszJrn.il.ca kolonji Ru· 
dzisik·i, niejakiego 1licha.ła Szu· 
baijolę. Ba.ndyeii zatrzymali ja
dącego i zabrali mu jedynie artyw 
kuły żywnoociio<we. 

ministrów określa przed 20-m do całych groszy. Cofnąwszy w1ę?. mnozna powmna · była wy· w pow. Dtmił-0i1Vickim w Dzier
każdego miesiąca mnożną się wstecz do !·go czerwca . b. nosie 3~.490 .groszy , co Rada kowsizczyźnde trzech uzhrojooych 
na miesiąc nast<;pny. Bierze r. należy stwierdzić, że w dniu ministrów pozostawiła w wy· bamdytów dokcmaro napadu na 
się w tym celu pod uwagę tym mnożna wynosiła 35 sąlt:ości 35 groszy. Wreszcie kościół i plebanję. Zrabowa.n.o 
zmiany kosztów utrzymania groszy. Ś?~śle zaś powinna <?<i. 15-go sierpnia do ~5 wrze- kieiiiich msz,a,Lny i żądano wyda
w okresie poprzedniego mie· była w~os1c 35.003 g~osza. sma koszty utrzymania wzr_o· . Ilia pieniędizy. Pro·boszCJZ od-
5iąca do 15-go miesiąca ble- W okresie od 16-go ma1a do s!y o 73.7 proc., .c'! p~zy wz1~- mówJł. Banc1 . ... ; wzięli :fO 
żącego. Ta zasada była zaw· 15-go czerwca 1Coszty utrzyma- c1~ za .podstawę sc~słeJ Jil!lOz: wówczas na tortury, przypie
sze stosowaną i przestrzew nia spadły o 3,19 proc., wobec neJ. da1e dla nowe~ mnozneJ kając bok? ogniem. w rez.ulta
ganą, i to z taką ścisłością, że l czego ścisła mnożna powinna za pafdzi~rni!' .38.106 groszy, 1 cie mah.owa.no cizęść srebl'Ilych 
Rada ministrów nie tylko brała była wynosić 34.855 grosza, a co Rada .M1mstrów zaokrą· 
pod uwagę, ale nawet całko· co Rada ministrów zaokrll- gliła do 38 groszy. /' ,,___ 

• 
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Nowy 
samodzierżec 

W tytch dniach Q•b1egła prasę 
sensa.cyjna wiadomo~ć o prokiJ.a
mowanfa w. ks. Cyryla WłQdii
mieoI"l..Ow:ioza - carem Wszechro
sjj. Ten ,,aikt pai15-twowy", dQ
kiana1Uy p.nzaz oz.ł<0n.ka rodziny 
Roma.rowów gdzieś na błękit
nych brzegach R.irwjery fr.ancn
sikiej, podcza~ gdy w Rosji sza
leje nada11 kr\\'awa "Zarwiet,ucl1a. 
1 c·l.::ze.t'. fo!~a, - to doprawdy te
I!..2it r<l ,::c•\\ i0dn lej.s2y do fel,jeto-
11::, r. ::t. u.u a., ~j ku1u wstępnc()'\o. 

\
\ • • o · '.t.~'. :l;.e s.iy Cy„yla Włc;dzi-

tt ic, k..:1·.:·cza o l e. le i koron.ie ro
E~ .I' l\ :{' j r. 'kcrr.u c..czy\W.śc:e ani 
1 u n6.:, n.;1 i wszko.dz : ć n:e mcgą. 
P•~~,amic·j zii.J mogą zaszkodzić 
'~ :t1d<iy &eJi\V:ioekicj, k tól'a - p.rze
ci,wu.rle z operotkowych korona
cyj i mam.if estow wyciągnie całą. 
ich treść loom.i:Cf!.D.ą, by wykpić 
i oMn.iC8'Zyć skiuteoonie politykę 
monMchisty oz.ny cli em.ig.rantów. 

Zresraą - na.leży SikJ0111Stato
wać, że i poilityka ta ni~ jeat je
d.nioJJ.tą, miiamiowtiicie tam, gd.z.ie 
idriie <> os.OO(} ,~pomaa.iańca". Za 
Oyeylem "WroooilrruienuJlw.iozem, 
któiry jeis·t stryJeeznym braitem 
zamordio!11r.a11eero MiJkoI.a-Oa II st,oi 
D11Uieij'81ZJość momurcllistów. Wię
ksza foh caęść Sltra.7.nika t!roo.11 
rosy\iskii~ wńd'Zi w ks. Mniko
łalju 111ilrolajewioou, jako naJ&ta.r
szym c;złcmku dynaistji. Wyra
zem cxpiin.j.i tych Of!tattnleh jest 
belgra<ltzk:ie „N()lW!()fje Wwmia." 
(o jaikie dohITLe n:ąm znam.e z cza
sów petersbmsko • s.uwotl"lin.ow
ski.ch!), . które main.ifoot Cyryla 
p;owitaro na.CZer ooięble i z J:IOfLma
iteimi .zru:idlJ:rreżen.i.a.mtl. 

Te historje i spory CM\'!ko
samo<ł·zderża.-w!lle są znakomitym 
prz.yczynkiem, może meco humo
rystycz.ny.m, do ocooy wart.ości 
.,p&trj.oty,c;wyeh" wysiłików emi
gra.cji :oosytj!Skiej. Pa1JJ.01wle mo
narchiści u•w.a.ż.aJą .,,a naijOO.p.o
tiec1niejs.zy moment d<> podrz,fału 
.\).kóry n.a niiedźwfodiziu-ten, g<ly 
cała Rosja jęczy pod butmn so·w., 
a. JJ. Saiwinlrow na cOOJ:'Wo
nym kooiu wjer.ldż.a po zuaoozy
ty do CtLe!I'eiz.wyozaijkd. DOłprn.w
dy - ln!imoiWOJny ~ewne hu- · 
mor kior<mac.ji Cyryla vVłodzi
miet1W1Wi.cm ma jed·nak w sobie 
znamiana jaltlegoś tt-ag.ia.mu na 
tle: poourej meC'Zywistości i~osyj
skiego ludill. 

Zaikuty w dyby łtomwruistyoz
nego ooiisku 1111d tein cię.illoo pła
ci gł-0ićl€an, nędzą i tyfusem za 
wszy5!:JkJi1e dQibr<>d!zi'8ij1S·twa dwóch 
:reiwvlucyj. A sytmt.oja tego lu
f u wzedJt;a,wia s:e obecnie w ten 
f ;t5ó!), ź.3 wa.in:ej:;,z.e dlań tro-
c· /1ę zfaJ1Ila i soli dla przetrwania 
z":rny, n-15 w.:izelkie dysputy -o 
wy~szcś~i t'l.kiego u3'troju. politty- I 
C·3i!lc'!O m:.d mn) m, czy tez o s1u· 
~::n C' Ś~i r ·re~onsyj d'.l tronu tego 
lu.b :nn::.;o Rcm~~ nowa. 

Ti'ud.no pow'Str:· ~ma~ się do
"1':.lfl'"uy od sa;rkMityczn~go u
~ 1niioohu, ' gtly się cizyta, talki np. 
.,koonmitkart włall1Il'8'j Jego Cesur
t-i!ciej Mości k~eeila!rjl": „W01bełl'i 
fog.o, że J~Cl"O Celi3a•rska i\Iość ooo
c.nie i w dam.ych wall'l.ln'kach nie 
uwafa za :rui.ezibędne (!) urzędo
wne z.a1wfadomiooie paf1'S'tw ob
eyiC'h Q przyjęciru pł'Zez Niego ty
tułu Oesrursikiiiego„. Najjaśniej~'ZY 
Pa!Il. będ:z.ie w , ~ym cią.g'u WQ· 

bee <';udloodeanców uiy;wać tyitiu
lu W~iełkłego K&~". fa~otnie 
- doorioołość ;politycizna ·tego 
, .komun~k~;tJu" jest Wl{>ro.'l>t n·-e
słyr.hal1fl., a tti.pie-t - fen-01tnenal-
11~ '. Co-ś jailrby kartka z jakie
g.oś s.eimaeyzynio - fa,ntastyc? .. mego 
romallli'>u.„ 

Oa.r Cyryl, korom.i.tą.cy siię w 
swej wim niicejsldej na samo
.rl7. i~ll':i,oe'31 Ws,oze.chrQISlji -: „j:e<liinoj 
i nj-„rlzielimoj" - i ip. Sa;w.inko,w, 
\"i"!)a11fający z zalpałem w r0Zipo
;,ta1rbe oik'tjęcd-a bo18!zewiilków - o
to dwa symbole, chM'aik:teryizują
oo dos'koo:ale ni-ci0ść, czCirość i ja
łoW'Ość regenern.eyjnyel1 uisilowa1i 
rooyj.ru-ej erill·grac,ti. Rx. 

Czytaj ci~ 
1\1 OWI NY'' '' . 

Jeszcze · o monop In · IYtonłowym. Sł.uiyć u. będn,iooiy w ten I 
!WpOl!lób nie tylko .gootowści o
brotooej Pat.l:'Stwa, lec'Z będz.ie:my 
równocześnie budować nowoży
tne poawaliny jego potęgi eko
łlomieznej. 

cy. - Bei lotnictwa nowożytne 
państwe istnieć nie możet -

Peiwui>a tych w.id.!tń S!wofoh 
L'it,c>"a Ohrio:ny P.owietrz.niej Pailst
wa UJrZądiza w czasie od 5 ,do 11 
października rb. „Tydzień Lotni
czy", w C·ią,gu którego na każ
dym kroku z1wracać -;;ię będą do 
wais inka15€'Ilci, upro13·z ... me pani~ 
i c2Jonk<l'wie rozlicznych -0rgailli
za.cyj społecmyich o . doibrowolny 
podatek nia rz.ec.z Obrony Powle
trzn€j Pai'l.S1twa. 

Z dniem 1 sierpnia br. zo
stały na rozkaz MonopoJu Ty~ 
toniowego wszystkie fabryki 
tytoniowe zamknięte. 

Już całe dwa miesiące 
czekają fabrykanci, pozba· 
włeni wa sztdtu pracy, na 
przejęcie surowca, maszyu, na
rzędzi i materjałów, aby mogli 
w ubikacjach fabrycznych 
c;oś innego uruchomić, ale 
dotychczas nadaremnie. 

Ni.e lep;ej obchodzi się Mo
nopol z pe1·svuelem kierow.ui
c1.ym, biul'oWy m 1 werkmistrza
nu zc..1m ~o ętyclł fabryk. 

Wyrzuceni na bruk nie 
znal&;;:t.łt dotychcz.as prLy o
becn1 m zas loju innego za
trudnJ.wnia. 

Na lwzue wnioski stawione 
do MonopoJ u już w lipcu 6 
p1·zyjęcie do fabryk rządowych 
petenci nie otrzymali dotych
czas nawet odmownej odpo
wiedzi. 

Tak traktuje Monopol 
pracowników, którzy długie 
lata pracowali w przemyśle 
tytoniowem. 

Pewien werkmistrz fabryki 
miejscowej, Polak, który przed 
paru laty wrócił do Ojczyz
ny, dziś stara się w Niem
czech u swego dawniejszego 
chlebodawcy o posadę. gdyż 
Monopol na Vflliosek jego, sta· 
wiony przed szeregiem ·miesię
cy, taksamo dotychczas nie 
zdobył się na oapowiedi, a 
on już dziś z dziećmi głód 
c:ierpi. 

Zapewnie Niemiec da mu 
chleb, znając go jako wzoro
wego pracownika. 

Ostatecznie i robotnicy, któ
rzy pracowali za dziennem od
szkodowaniem - bo tylko ci 
poaług ustawy otizymują za· 
pomogi na przeciąg 6 miesięcy 
- patrzą czarno w prz;tszłość, 
bo za 4 miesiące 1 ońezą się 
owe zapomogi, ale czy znajdą 
wszyscy do tego czasu praae? 
Kto wezmie naprzykład takie 
starsze robotnice, które 10, 20 
a nawet więcej , lat wzorowo w 
fabrykach tytoniowych praco
wały, ale do innych prac nie 
posiadają tej sprawności'? 

Wszyscy dziś przeklinają 
posłów N. P. R., którzy się do 
przeprowadzenia Monopolu przy 
czynili, nie zastrzegając w u
sta wie dostatecznie praw nie 
tylko robotników, ale także 
pracowników umysłowych całe-

o rzemysłu tytoniowego. 

Jakiż żal · muszą oni, wy
rzuceni na bruk, mieć do stron· 
nictw Sejmu, które swego cza• 
su uchwaliły ów monopol ty
toniowy, jeżeli teraz w ustawie 
o monopolu spirytusowym czy· ' 
tają w art. 3 dosłowme: „Płlń
stwowy Monopol Spirytusowy 
jest obowiązany zatrudnić w 

·swych zakładach przedewszy
stkiem urzędników j robotni· 
ków przeusiębiorstw, które zo
stały zamknięte wskutek wpro· 
wauzenia w życie przepisów 
nm ej:iteJ u·sta wy•·. 

Cnociaż ta niesprawnie 
Mono i>oł Tytoniowy w poru· 
sz nycn sprawach funłl.cjo· 
n u;e, to jednak. sprytnie u
pra wia lichwę w n jwyżnym 
stopniu. 
. . Wykupiwszy wyłącznie ży
dowskie fabryki w Bydgoazczy, 
Starogardzie, Grudziądzu i Ino
wrocławiu - które taksamo 
jeszcze nie są uruchomione -
nabył Monopol od Adama przy 
przejęciu 1 sierpnia przeizło 
4.300.000 sztuk getowych cy
gar i cygarylosów po wt<:nczas 
obowiązujących cenach burto· 
wych. 

Mimo, że w-skutek zam· 
knięcia wszystkich fab ryk 
już w połowie sierpnia za• 
brakło w handlu detalicznym 
cygar, nie oddawał Monopol 
owych zapasów, tylko przetrzy· 
mując towar czekał na wzór 
p<Jskarza wojennego na mo
ment zupełnego wyczerpa
nia się zapasów i dziś nie 
mając żadnej konkurencji sprze
daje ów got9wy . nabyty -towar 
po cenach · lichwiarskich z 
zarobkiem 200 do 300 pro• 
cent. 

Na przejętym zapasie w je• 
. dnej fabryce zarobi miljony 
złotych na krzywdę obywateli 
- a wi~c wlęCej niż zapłacił 
za całe nieruchomosci w po
przednio wymienionych miej· 
scowościach. 

Czy naczelny dyrektor dep. 
Monopoli p. Dr. Głowacki wie 
o takiej kalkulacji cen na go-. 
tewy przyjęty · towar? 

Co na to komisarz rządowy 
do zwalczania lichwy? 

Przecież nie mote mu być 
obojętnem, że robotnik ma za
płacić za cygaro „Zandblatt" 
dotychczas 11 gr. - lub „Mo
rena" dotychczas 13 gr. - te
raz 30 groszy, a ten zamożny 
palacz za luksusowe, zamiast 
40 gr. zaraz całe(J'o złote o! ... 

Te właśnie cele WY'Pisaiła na 
ezt~ SWQim pO'w.3tająca 
pod P:r(lttekbota.tmn1 Pama Prezy
d&llta fuoo'Lyip·o.s.polirej Liga 0-
brorny PowJ.eit,rz.nej Pa.ń-stiwa. 

Dałeikie są nam cele a!gresy
wne, ohc-e-my pracować w spoko
ju, looz zaim!Zem gotowi chcelny 
być każdej chwili do odparcia 
wroga i dlategQ pl'agnńemy dać 
Paf151Jwu pmQerz niez.aiwiodny i o-
ręż pewny. · , 

Polska daije &We dmv-0dy, że 

1 
tylko potę.gi pragnie, wrszy~tkie 
wyaiłki Rządu na~o są wytę
ione we ~bprooy z innymi 
nad u.upe'Wmien~iem świa.tu d<>-bro
diiejs.tw poik.oju, my wiemy naj
lepiej~ <"rom j6's.t wojna i uchronlć 
pragniemy od niej siebie f nasze 
dzieci. 

Je.ieli pragniemy dał Państ
wu &ił~, to ty~o dla zapewnie
nia mi1 moon.ości S!polrojn-ej pra-

Zap.ksiujcJe się na, cizłonków 
L. O. P. P. 

Spieszcie sami z hojm.emi ofia 
rami, aby wzmóc silę ob~nm! 
Pmis.twa. 

Łód:1iki Jfomitie t Wo iewódzki 
L. O. P. P. wył.otnił Sekcję Tygo
dnfa. Lotni "Z-Og'O po•l p.rzewo~Jni
citiw&m Pana W iicewojew ody ł.y
szkowskiego, p.race przygowwa
w-0·ze są w pełnym roku, a w nie
dzielę roz1pioC!'Lnie si~ k:ampamja 
2-biió:rikii, P'Qiprzedwn<l! naibożeń
stiwem w kaiteidTz·e św. Sta.nilsława 
Kostki o gooz. 9 raino. 

O sz-O'Zegółach z.biótkii zaiwiia 
damill~ będzie Seikcja. z~śre· 
dnic•twem pra1sy. 

MSMM& 8M 

Bturakra1Yczn1 kwiatek sowiecki. 
W sowieckiej „Prawdzie'' 

ukazała się notatka charaktery
zuillca jaskrawo zwyczaje bol-
11zewickiej biurokracji. 

D• jednego z wiejskich so
wietów z sowietu powiatowego 
nadesłano pismo opatrzone wie
lu liczbami i pieczęciami. 

W piśmie tym polecono wiej
skil'JnU sowietowi, by niezwłecz
nie przysłano do powiatowego 
sowietu miejscową nauczycielkę 
celem złożenia pewnych wyja
śnień nader sekretnych i wa· 
inych. 

Pr.1ewodniczący wiejskiego 
sowietu na piśmie tym zrobił 
adnotację: „do załatwienia'', a 
załłlczywszy je do aktów bie· 
tf}cych udał ię do nauczycielki . 
Nauczycielka ta, która od 35 lat 
pracowała w tej wiosce, nale
iała do Jednej z tych nle
lłcznych iclealistek, co w za
ranlu młodości poszły w lud 
nieść „oświaty kaganiec". 

Nauceyeielka przeraziła się 
bardzo, a strawiwszy trzy godzi- · 
ny na dociekaniach wspólnie z 
przewodniczącym na tem, ja
kich to watnych zeznań zatąda 
od niej sowiet powiatowy, po
prosiła o służbową podwodę. 

wiła się w powiatowym so· 
wiecie. 

Po długich poszukiwaniach 
i wędrówc·e od jednego do dru
giego pokoju, od jednego do 
drugiego urzędnika, w końcu 
stanęła przed obliczem mło· 
dzietica- referenta dla spraw 
„sekretnych". · 

.Ziewając, p. referent zapytał 
ją, ile sąźni zawiera ogród ' 
należący do szkoły. Nauczy· 
cielka udzieliła mu na pytanfo 
wyjaśnień i oczekiwała zapy~ 
tań w swej sprawie .sekret
nej" dla której została wez· , 
wana. 

Stoi tedy p. nauczycielka i 
czeka, a p. referent patrzy na 
nią i ziewa. 

Wreszcie zniecierpliwiona 
prosi, by ją załatwiono. Lecz 
tu, ku swemu zdziwieniu do· 
właduje się, iż może odejść, 
gdyż owe „sekretne• zezna· ./ 
nie zostało z niej już ściąg- 1 

niętę. 
Oburzona do żywego tym 

faktem, nauczycielka ze łzami 
w oczach oświadczyła mu, co 
myśli o takiem postępowaniu 

Tydzień obrony powietrznej 

Przewodoiczl\czy oświadczył 
jej rezolutnie, że podwody 
sh1żbowe zostały ~iesione, 
a wu~c nalezy Je na włttsny 
koszt nająć, co wobec odległo
ści 2;, wiorst, zlej drogi i czasu 
robót rolnych, poc1ume za so
bf\ wydatek naJmnieJ ó rubli. 

z ludźmi, jednocześnie zazna
czająe, jak ciężkiem jest życie 
nauczyciela na wsi, jak bardzo 
krzywdzą ill nie wypłacając 
pensji i narażając dla głupstw 
na 14·godzmną uciążliwą po· 
dróż piechotą. 

Młody człowiek odpowiedział: ' 
- Czy nie chciałaby pani 

złożyc swej skargi na piś
mie'/ 

od 5 do 12 paźdz.iernika 1924 r. 
Obaj nasi sąsiedzi ze wscho

du i wchodu zwrócili w eta· 
such oslu u1c11 calą s~olą ener
gJę w kierun ku zorgau1wwtmia 
s ' ł pow ietrz~ych. 

mekte:m wytężonej ich pra
cy jest fakt, że sześćdziesiąt 
procent wszystkich powietrz
nych linji komunikacyjnych 
świata jest w ręku niem· 
ców z jednej strony, całe 
zaś eskadry bojowych samo· 
lotów sowieckich czekają tyl
ko komendy, aby wzleciawszy 
w górę „zakryć słońce". 

.Perspektywa stąd dla Pol
ski groźna. 

Linje komunikacyjne nie
mieckie są doskonałemi kadra
mi dla przyszłego personelu 
bojowego, same. zaś samoloty 
służące dziś celom pokojowym 
mogą każdej chwili rozpo
cząć akcje bojową. 

Nieskrępowana żaduem trak
tatem Rosja sowiecka buduje 
wprost samoloty bojowe, szkoli 
personel i orgamzuje eRkadry. 

Jakże nikłe są w porówna• 
niu z tern wysiłki nasze. 

Skrępowane budżdem sa
nacyjnym Patistwo ograniczyć 
si~ musi do wydatków najko· 
nieczniejszych, utrzymując szczu
płe tylko kadry lotnictwa woj
skowego w zaniedbanilł zupeł
nem, zaś jest lotnictwo c~wiln? 
niema pola do pracy . tworcze1, 
śpi wynalazczość nasza na 
polu lotniczem. 

Zdające sobie zaś sprawę 
z tego, że wysiłek Państwa i 
cala Jello energ1a w innym kie· 
ruu\rn przez dlUJI jeSLCZt:l czas 
nle będą mogły zdaałać dla 
lotnictwa naszego tyle~ ile ono 
wymaga musimy wyręczyć 
w tern Państwo, my społe
czeństwo polskie organizując 
w jaknajwydatniejszej mie
rze lotnictwo cywilne, prte· 
dewszystkiem budując lotniska 
i organizując linji komunikacyj
ne, jako najlepsze i jedyne 
kadry szkolenia personelu i 
przygotowania materjału. 

Wobec tego, ~e i:iuma po
wyższa stanowiła połow~ mie• 
s1ęcznei pensji nsuczyc1elki, a 
i te1 jes&cze nawet za kwie· 
cleń nie otrzymała, biedna ko· 
biecina, ubrała chłopskie trepy, 
i piechotą udała się do powia· 
towego sowietu. 

Droga była nader ciężka. 
.Po ctternastu godzinach śmier
telnie zm~czona dobiła si~ do 
miasta. Przenocowawszy, u do· . 
brycb ludzi, nazajutrz rano sta· 

uoprowadi.ona tą bez.dusz· 
nośctą biurokraty do gn1e~u, 
rzuciła pod adret:lem jego ktlka 
słów mocniejszych, ua co ów 
groźnie ściągnąwszy brwi za· 
wołał: 

Towarzyszko, nie zapomi· 
najcie się! . _ 

Zdaje się, iż fakt opisany 
nie wymaga bliższych komen· 
tarzy. 

. ielki Wybór· konfekcji 
męskiej damskiej i cizi~cinnej. . łll&L„ 

Dział ten z powodu rozszerzenia przemestony na IL piętro. łl'("ff! I 

Sp. Akc. ,,Jarmark Łódzki'' · 
w ŁODZI, ul. Piotrkowska 44. 

· Telefon &·13. ł. I li. piętro. 

Towary wełniane, 
ubraniowe i paltowe 

najlepszych !abryk. 
Materjały ubraniowe, 

damskie i dziecinne. 
Towary białe, flanele, plusze, 

welwety, kapy, koce i ~bu~ie._ 
GałanterJa mt;ska, damska 1 dziecinna. 

BieHzna letnia i zimowa, laski. 
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Zapalona zwolenniczkil lektury pani Ówierciakiewiezowej. 

FELJETON. 

. Odpowiedź .. 
Od wielu I.rut, Wlielu z pośród 

.Wa ~je mi ~iąri je<loo i to 
samo pyita,niie: 

- Dl'l001z.eg<> "OOBtałeś d~:einn11-
kM1WID. 

I od Wtielu IM na pytam.ie t-0 
WOOlle niie dalwał~ oopowioo?Ji. 

.Ale dJ:r,i,ś sprz.yikrzył<0 mi się to, 
i posta:oowiłem ratz na '.ZaWsz.e od
po.wiedziieć. Robię to również w 
tym oo1u, aiby waniiaist od:powfa.
da.ć na kaooe przys'Złe .pyitamiie w 
tym rodil.a;ju, wyją.ć z.wyozajniiie z 
khoowni ten ooo wydrukowany 
foljeboin'ik i pak.az.ać to pyt.'liją.ce
miu, ze sł'OwruD'.l'i: 

- Miam, d!umiu! Ozytt:.aij! 
~ Wli.ęc diliai ciwgo mm z.-OS>ta

łem? . M.ogłtm z rówm.001 powo
direniiem ~ szewcem, dyrek
itorem bamik'U, prezydentem ja-

, !kii~ republifilti w A:meiryce P-0łu
dni<rwej, uwczyoielem tą;ńca., 

gwlliauiią fi:Janiową lub oilimjpijslcim 
spoiI't:ml:alnem. · 

Wogóle mogłem 7J05>bać w~y
stlkim, 00001 chci'a.łem. 

Zailetalio to tyilko ode ~ ii 
od tego trelllingu, który naK!iŁbym 
sabie w tym C'Z&Sie, w kitórym ter 
miinow.aiłem jaik<0 dzfonndik:al'lz. 

Wiel'Lcie mi, że me byłY'bY w 
-rem lliic tmdnego ! Szewctwa 100 

ŻiDa się teri z <liZa!S€all naiuezyć, aiby 
być pren;ydenitem w Połudnd1owej 

~' t11Zoe1ba bylo tyi~ko taro 
po<jooha,ó i WOJ:ńĆ te W'SIZy~e 

' si~j&twa, które tamci porobi
li, IWIAllC'Zycielem tańca mooa być 

· 'brbdy, kto ma jalk.ie taikó.e ma
·jomości i smiOlkIDg Qll"az d'Ulią do-

~ zę ·beroze.1inQooi, a oo tej Qstaitniej 
me zibyiw.a mi, dya-ekrorem bamku 
!lliOO ~t trudno być, jeżeild siię tY'l
!ko umie w odporwtiedm1ieij ch:wm 
z.rdł>i~ plajtę„. 

Z grwlilau..dą ~i'Jmową byłoby go 
:NJE>Jj. Afie ~ dzisi<ejGlz.e 
· g.Wliiarirly są talk hrzydkiie, że mo
ie mógł'bym z niooii 'flei ko~u
~!. 

BOGDAN JEZIORANSKI. 

~
2 

. , Norderstwo 
·Priv ni. Piotrko\vskteJ 
S••••DJjna powie6ć z żJoia 

·.c.odzl. 

J_ ~1'€iSIZltoWlaJĆ llilltychmfa1St 
właśc~cileila. d~ Sl3lllloch:Oidio
.Vfej Nr. ,.651, J:runia Wi'Cl:alwę, ut
mies2ikal.ego przy wlioy Wó:licrz.ań
slkii~j 1 WOIZIU!Ill'iaJOO? 

- Talk jest - Uisłysutł ste
rooity.pową odip.owiedi k'01llllisasr.z. 

Kliedy wywiiiaidowcy z.niiknęli 
~ dimwiiaani, udernył ręką w blait 
bil\liiika. i ?"Lekł do obecnyeh: 
. . - DU1ś jas;zic>re mOlbitl<ia.ill!je 
cały mój aipairait i wyrusz.am na 
ł<>wy. 

Na, iz.rupyita111fo SIWOje co do au- . 
ta. z1aAJrzyllllllljąoog<J się przed wy
żej wymienionym szynik<~eim, Ry
bza. 'Zlmlei rositruł poi.nf ormorwa.
ny o raiporoie stoją;cych tann na 
stn.ży fuikcj.onairjuszy poliicyj-

. nyeh. 
Detekityiw dowiedziruwszy się 

o tym, wyrnwił naltyxi.h.mi-~tową 

W~drz.irciie więc, że l}liia:łem Q

tiwamt,ą drogę na w.szyst:Jk.ie c.zte
ry wJaitry, a po!IIlii!nro tego z3l!Il.'iia5 t 
troou poluilln:iiO'WiO - amerykań

skiegio·, 'ZMliiast dyi-ek·toil~lci-ego 
f-Otie<1a„ z.ydia swwdcie.go i. bidoou 
gwi'8JZ!dy . filllmolwej, WY'brałem 
skromny zyd€11 dzii00Dlib1riza. 

Twalrdy, wysiedrzii.a.ny zydeol! 
A uczyiJlli.łem oo w tean piized

.świadciz.em:iu., ż.e mQje si.edwnie 
wyi&e je.st po!lh'łd trony. 

Pmz.emaiw±ruin mojem diruk'owa
oom slow.em do ityi.Siąm.nycll :iiż.esiz 
Za}lllluję 1ich umyisły! Żyję z n.ie
mii. oo dzlień Wmiicooj ! Jestem -wra
żliwy jak sejs.m.-01gra:f na ka.W.e 
drg.nięoiie neilwó;wl Idę z życiem, 
bo będąc co d'Zlień nowym, saan 
jestem. życiieu:n! 

Oói mi . WQ!bec tegio wiellrość 
dOOZ€5!na potoo.t.Mów pa~w, pie
niąJdrLa i f.flmiu? 

Za. sto l&t n.ie bęązii-e po nich 
wi śladu, moje f/J&Ś myśli, roz
l'ZIUOOne w :tysiąeacll egz·empl~l"LY 
ga~ 1ZaJWSze iyć będą., i ja zia.r
oo !11ZIUoolle w glebę ~jllą, 
zwwl.iZa wydoozą P'l9dl! ' . 
' „N oo . OTilaJ.js mooiad" - to ja 
roogę ?JtWli~ieć. A oni? . . 

'J·esit.em hiOOiny? Taik jest! 
Ozęsto memam ·n.a 01biad. Czę=i--to 
cą.odzę doołoWiThi'e w d?Jlwra.wych 
buit&h. 

' . Ale t®l gOJ.'l'l;ej dl.a. Was, któ-
my mną iyjooi>e,-któriy ooe nyide 
umyicie się. · · 

Djogeoos teri umairł w nędzy. 
Ale ipo.roatał Djogene6em pne 20 
wdełków . pm101SJzł-0. . 

'A pe poroWruli ci· pa,tryeju
~, ~tómy dzdQik!i Djogooesowi 
naJbrałti •J:OO.umu i Il!kl mru w~fam 
nre -Olfiiair-01Waili? .Dawno ich już 
niem:ai:.. I ~ inie .~oo. iich może, 
ade k:aridy wli.e, że były to świnie 
w ł·ud~ej , postla!ci. · · · 

fugairdiŻ·aJClie ·mną. ~' że 
jemem OO. was biedm!}ejazy, . czy 
<Naitego, ż.e ~ ~ądrze~y od 
Was? . ; 

I jedn-0 ~ dr.ugi.e ~t · d~kooa
łym pow.od.em do poga;ridy! 

Ale i to już ~ył<0 ! 

g-Oltotwooć do udziiiału w obławie, 
pomimo zmęc:zenia.. 

- A ·ity? .:__ Żaipy.taa - kOOiisarz 
zwraJCa.ją.c się do iirulpek•tora.. . 

- Idę również, looz : pned
tem na•łeW'()lby ułO'iyi stJraJteigi
c~y pkw obł·aiwy. 

- NrutruJralnfo - w!brąicił łio
mi.saaiz i po0ZęSibowa~y obec
ny(lih pa;pierosa1mi, wz.ią,ł do ręki 
ołówek. · 

W nfosp:ebna t~y ~wadranse 
plan był g<Jłtów i cze:kał wyik<>:na
ni-a.. · 

Ryb?.a wraiz .z ill6p&kirorem 
P OO!iied'ZiielEilcim &pUiśoili gaibiin.et., 
by skoo-.zyli'\tlać z C'UlSlll jalkmt ro"Z
pol:Ząd~a!li dio wy:z.nawo.nej god7'i
ny n.a zibiwk;ę . . 

W poikojiu porostał kiommrz 
O<liz.e'kllljący, :poisł.ainyc.h po Wiilda
wę., wywiadowców. 

* * * 
. W ikin:aijpi.e „Pod Orenwooym 

La.nipartem" jels.w·ze nigdy me 
było .tak gwarno ~ wesołQ ja!k te
go Wli.ooror:u. 

Mimo pmepełm:i.ooia, dn'Wli weij 
śc.i10iwe były w oiąglym ruehu. 

Oo chwh ·M}fa)dzi<Li lllO!Wi ·go
ście o twam'l.aich napiętm;ow.ainych 
wy:sitępkiiiem, oozaoo w c.iemn~h 

yf NOWINY" Sy ;; 

Otchłań ohydy i zbi'odnl. 
· Jak ojciec własną córk~ unies~czę~liwił. 

Ojcioo' 01i me n:aliei·a.ł do :r.zę 
dtt ciz,uiyKih '<>jców ii. mężów. 

Krra.ńoowy eg~ myśląicy 
ty.Jilw o tean, by iyicde ipęd-Lić jaik
Il!3ijwygod!llii!ej, , · poozątku swe
go poiżycda małie!1&k.ieigio t.IOO"oey-

. 'ZOIW'aił ewą. ŹIOID.~ , a gdy przyszły 
na świat, - nmlltretiowa.ł &iooi. 

Nigdy nie uznały one piesz
czot ojcowskich, natomia8t z cię
żką ręką jego, uzbrojoną w rze
mień zapoznały się aż nazbyt 
dobrze. 

MiaiłQ tego, ż.e od za.r3Jlli.a swe
g<> z.nosić musfaAy brutaaność oj
cowską, niejed:n'()lkT<>łinie · 1w..ra@o- . 
ne były oo niedositatak i głód, 
stairy boiwl'Elm R-skii je·Slt notiory
cmym pija.k·i'Elllll i chrOIDÓ.iemym u
wodziciiieilem ko b:iet. 

.Wiado.mo, że wód.ka i ko1JMty 
drogą k&oztują, nic te'l dziWle
go, iż na powyższe tracil całe 
swoje nawet dość znaczne do
chody. 

· ŻO.!la. i d'Zliooi R-<gQ cienpiia.ły 
głód, naitomrast kOOh.amka na. Ba
h.11tacih żyła oałikilieJm wygodnie. 

W aitmoisfoov..e więc kłótni, 
bójek, wyru1zdwn:ia i iSpC>rów adiloo
hioWiwyeh' -irychotwyiwa:łai eię Ola 
R-sk:ai. 

G<ly ipodro:sla i z:aozyinała się 
prz~'Za.ć z . dz.iecika w k-O(biietę, 
PJ.1Zyj'a.eiied.e ojca jej, talki.a, jak 
oo sam .wy;rrLu!f.k.i, z.aczęli się d{) 
.nliej aa.looać. 

„Za1loo:ainki" . te liud'l,i pijiMl,~h, 
illOO OOlpO!tylk.a.ją.cę .oo. opór 'z.e . st.ro 
ny Oj'C>a., ~yil:J.iocały meraiz go.r
Eną!CY, c~ter. BiOOm Ola 
s.kariyl& słę .IDalOOe, looz ta. była 
'bemaRlm., opee u.aa ipięścdą. pl'LY.
mll.13Zał ją do milc:zooia. 

Tiruk w smutku . i pc>h.Wbieniu 
1płynęro życile dmwe:Zyny. 

iWśrod przyjaiciiół ojoo. Oli był 
ii>eWWein iWdl()(Wiioo,, którooiu dizdew 
czym.a ~ przyipadł8! d'C> 

·gu$W. . . 
Smlił S'ię więc ~y,sk~ jej 

wżględy. 
Looz 01:al ~widziłal pLja.

ków. 
. . w~, że dlOlbooiw-0!1.nie nic 
nfo -wskóra·, wdoJWioo ów ipostalll<l 

Słiuob.aljeie, oo mówi Loomoo.-
tO!w: . 

I „Od crt~, JmedYi s~ - B?g 
Proi'blm dalł ·mi :wszecłllpatęgę, 
~Tam _ozytać w ()(')ZGICJh Iudi7Jkfo•h 

· [mógł 

Jltł'Ż · ityllko ·ni~i księgę. 

Na gło!wę moją pow;i;ól padł„. 
I .z miMt; ooleddem ~i, bosy, · 
w !pll5tymi żyje już oo w 
Jialk ptalkd, ~ ~j roay. 

1 pomnąc, oo prizyikaizaa Bóg' . 
Słuch~ją. d"L!iiklie mnie atwoozeniia, 

. I 

niiezdrowych obwódlka.ch, diulllllili 
z swegQ fachu i niedioistęprri . . 

Za bufetem prrLystroj.c)IIlym sa;tlu
c:r,nemi kwiatami, kręcił się jaik 
fryig~ gospód-a.m w bia.łym moono 
p:ray;brnidrron)'m ~aif,ta.nie i obsłtu
giLwa~ 1k:rizyicząicych na Illieg<> go
ścii. 
. W nmze, k.tórą sz.umnie naiz.y
walll<O sailą. resitaruiracyjn.ą. panował 
niez,nl()śny wiprost ziruduoh i pie-
filellJly hamlider. . 

()id stotu do st<0łu krą.ży.ły ni
c.Z-em ćmy . niO'CIIle UJSZmiJnik()(WaJile 
1~tyitu1:Jkii w rpodik.aisainych Slpód
n~h sirezerząic w beiziwstyd
nym uśmioohu, ipoióbkłe od tyito
niiu izęby, dro zail'0'Wlająooj obficie 
ipłci bnzydikfoj. . 

I~h n:agiiie raaniom.i ~ tenden
c y1j1i;iJe OjplIBW'ZIOnym r·amią.c.'Zlk.i.001 
i italk ID'OOD!O ;wyic18lroltowanej blu
~ lmłysaiy się kiulSiząco. 

Zaiproszl()ll]J0 · IDI"W.,,<Y.Dięciiiean oka 
~Y! ~001j~1nie n:a iro
ł:aooJch :pijam.yeh mężozy.m - i z.a 
wyipiltą wódkę ipoowaaa.ły się śołs
ka.ć . i oalo!wać. 

Od stołów otoovo;nyeh raic·zą
-cymii. się, OOlaityiwaay romnowy 
ordymroe ii bmidne jako ściek 
u~y. 

w kącie i:!ipelunk~ oo.' ~wi~-

wlił d?.i.aiłać pl'IZy ;pomocy ojCa 
Olii. Tedy podoz·as jaikd.ejś lilba
cji oświoo<i~ył R-m.u, że chciaJtby 
pos.ią.M diz;iewozy.nę. I z.wyiro
dmli:a.ły ojciec ~odz.ił się oo tę 
propozycję haniebną. 

Aby zaś zachować pcnór za
czął narzekać na cłę:!kie czasy, 
na brak pomocy ze strony żony 
i dzieci i wre87.Cie Oli, która u
miała szyć, polecił, by udała się 
do kolegi jego do szycia. Dz.iew
eoZym wi:oomiała, ż.e eihoo7Jiło tu 
Q p:vzehaaidfowaJJllie jej efa.fa .i nie 
ehci®ła igodz.ió się na żądaillie 
Ojl(Joa. . 

W ówcz.a.s ojoi>ec począ.l córkę 

niiiemiłio·5'ieir111ie kaito'IV'ać. 
_Na piizedłownrr~ jej, że szycie 

moie wzią.ć do dO!Illu, nie ziwra

ca.ł na:jmmiejszej uwa.gi i z całym 
· uporem stał pny swoi111 żąda

niu. 
Dllwgo opieTa.ła niiu się dziev;

cizy.na, Wlresroie jed;nalk, chcąic u
nlitkm.ą.ć ciiągleg.o karowainńa, ule
głia. 

I stai-O się 1Jo„ co się m~o 
stać w tych wa.run!kaeh. 

Zaa<a.z piEllf.WSlzegio dniia by,finio. 
ści OH u ,,1P11Zyjooi-efa" j-ej oijca, 
została przez ze-iwierzęcałego 
wdowca zgwałcona. 

A ;póiniej dziień izia dciem mi
jaił , a drniiewcizym:a mmWa ułega.6 
swemu „chlebodawcy". Pio roil
kiu mLemącooh 'M':i!pólm.e\:,Cl'() l<Yia z 
11PJ"Zyjaciielm" Qljca 

poczuła się matką. 
Gdy R-siki dlO<W'iiedzdia.ł ~ o 

tem, popadł w IlliOIZOOl nieupra
wiedliwiooą wśCJiekł<0ść w pot:;tia.
ci raizów, sk111ipi.aiją.e się na bioo
ooj dz.iewozytn.tle. 

I oto ojciec· Oli popełnił nową 
zbro4Jnłę. 

Miano peiriswaiz.yj ż,o111y i bfa· 
gań OM, by "W'Ck>iwoo z.musił do 
pomos-z61Il!iia. kO'sztów ojoois bwa, 
R-siki opłacone przez kolegę, 
dziecko zapisał na swoje ł swej 
żony nazwisko. 

A teiraiz smn nada.il płalwd się 
w wódce i 'WJ71l'z.diattliu, Medma o ... 
la za;ś c.ięmio pracuje, by wyeho
wa.ć .dlZlioo.ko., któremu jest mait
ką, :rozlk'O'lwd~ z hańbiącego 
'Z'Wi.ą'ZlkJu ZOStałl() z.:riotlron.€ • 

M i 8 

Teatr Pliajskl. •• 
DzJś .piąta prei.mje.ra aibooa- wtedy, niigxly me p.rzoohoom w 

mentu Nil". 1, niegrana dotą.d ni- jaikąś goirlZlką saitj:rę. Doborowy 
gidlziie koonedja p. t. „Redukcja" '/JelSPÓł (pp. L'<lipińs:ka, Mm.sika., 
J:aiSltNęboo - Zailewslciegio, które- Rod01W11czowa, Miaignuszews.lci, 
go lrom.edja „Mas.koita" odmrlosla :Mrmi.ński i bohater „Maskoty"
·w ubiegłym. sewlllie na seemie p. Zniaz) i !l"eiyseirja p. Tatarkie-
łódJz!kJiej re:kQOO. śmiechlll i poiwQ- wicrzai, ręc-zy za porwalbemie S7Jtu-
dz,etrui;a,, ki. 

„Redwkcja" dotycrzy aJktual- ·J,Uitir{) „G'a·łg&'neik" N1iooodemie-
nej dziiiś klęski, t.traikłltrjąic ją, z g-0, który rz wieic'locu na w.ioozór 
mef:rasob1:iJwym humorem, który zyskuje o,orarz jW'ięklw.e ~-
na.wet w tirakitowainiu różnych, nlie. 
kaey.kaituria.Lnie gr.ze<lsta,wkmych • 

Taatr Popułarn! 
Dlzliś w środę, dlll.ia 1-gQ paź- W 'rolach glówmyell palJllłe : 

d'Lliiernilka potrruz 5~ty u.roo'Za i mi- Bairtoozeiws.ka, Flhszerówm.., )far. 
ła. lromOOj.a Pmyibyil.!9kiego· „Wli- StZycika., U~lińskia., Q,rarz; palOOWlie: 
ook i Waceik", W2'1".ud·z.ają.ca na- Bielec!ki, ~ki, Cbmuirko.w
pl'IZ&mioo kaskady śmiechu i ski, Kuhi.ńskd, N•i-edziialitom!!ki, 
wmm~. a.ijąica braigic1Jllą. sytuaicją I Ga.łęciki, Pućhal'Slk.i i inni. 
rodz•i'lly Zymruk;ik~ch. ----·A, ę,1wiaizdy :pOOród milieiczny<ih I 

' [dróg 
Ten ozłowifok dumnym był i złym 
Więc słusin;i.e nędzy oosii &lady! 
O, pam cd:e! Głodny joot i blady, 
I pogarozwją. wmy15cy mm!" 

ślą. ni.miech mi wśród · n:ocy cii-enia 

A kiedy ·popr.rez miiirusta S?JU!IIl 

Ptlwbiegam szy.bko jak pl"Zed 
[gvzoohem, 

'Tu Sltrurców naipotytkam tłum, 
0o-~iooliiom móWli z złym uśmie-

, [cihem: 

O part.11roie d'2.liooil Prutirroie tu! 
'ren star.zec blady jest jaik chusta! 
T-0 gł'llJPiec! Chr;W by W11e:rzyć 

· [mu, 
że głooi Bóg . pm.ez jego UJSta! 

ryC1Z1I1em po.(ijł'l!ID lIDlieszorono mu 
zytkę sikł.aidają.cą. się z hammooji, 
skmzyipieic i bru:;.u, k~ aJkUJrat · 
g.rała ;,'I'irtJihe". ..... 

- T.1tine aich 'Diti!lle · - d3rla 
S'i.ę w taikJt me!Qdji jaikia43 :rudowł-0-
sia córa K~ryintu, wyrwiijaJcąic nad 
głową, prruwle że niep:r:zyibomne
gio towamzysw. , pełinym kituflooi 
pi:wa • . 

- Tiiitiilne aich... - zaiw:th ro
wała fama o iport;rurg.amyich wł<Jsa<ih 
looz nie d'Okiońoz.yła bo jej UlSOO., 
w wyu:zdwnym pooałunikiu Z<am

knątł koeiha111eik. 
ZartJh.tig.zcwne k'°'.laJCją. . ręce 

p.r:zylepiiały się do obna.iionyoh 
kslzroaJlta.ch dizliewcizyin cihiichooą
e yoh lwbieinde. 

Reprodulkicja ooz.t bM!hioonych 
&tairoźyitmegQ Rzymu · w marnej 
deikoirae ji. 

Ty.„ ty... szeptafo jaikieś sze
SllmlSboiletniie d~ie1w~ę wpij~jąic w 
wrysł()IWean roz.wydx.zeniu wyla
Jcier-01Waine pamno.gciie w i'Ozeheł
stainą. pierś otyłego drruba, obej
Ifiltljąicego jej ramioo:ia - bierz 
mniie... bierz mnie - lecz ?I tej 
pooycji strwiła równ<Jwagę i p~
dła pod st-Ol, pociąigająic za sobą 
upitego towairzysz.a. 

* * * 
A tytuł tegQ wierism1? 
irPa'01r-0ik" ! 

* "' * 
Ml()'Że Jeri teimiz wli!rud-Ot111001 Óę· 

d'liie, .dlaciz.ego zootałem d'z.iennj,. 
kamz.em, z:aEówoo ja, jaik i sefilci 
hmyoh moich mlegów. 

Ył acław Olazewsk.i. 

:: . :o.dnia„. ;w y!Stępek„. Roll· 
pustaJ . . 
- · - - - - - - """-: 

P1rzy. SitiO'liiku illili kitórym bły&L
cUl!kL 1iitJrowa. bute~a i kiieiliis'Zki 
siedziiał w dos-kioo:ałej c1hairakrt:i&ry; 
'UW:jd żyida-JP'ws.e:ra wr.m z drwormai 
róWIIrierż prtzeihr.alllymi agootami 
RyisUllrd Ryik!Slza., w ot-0cwni11 kil
ku „.taJk.ich dam". Doipiero oo po. 
le()i:ł pilloolako.wi us'llJiląć półnnisJci 

z przeką1sikamii i pl"zysz.yikować 

kolację. Stół too p~ najli· 
cwrejs.ze tow.am ys.twQ i mjha;r. 
<l!Zliej ha&a:śliwe. Burtel!k:ę zanfo. 
ndan-0 ju~ po ra'Z itirzrei, oo jedniak 
nde pr~ik.adzaiło aibsoiutnie w 

· ooraiz gęsitisrrem krąiżelilliu kiel'i:s1z
ków. Ryksizia. i aigenoi nie chcąc 
wizibuooić podejrzenia. pili z roz
ochoootD.em•i d'Z!i.ewcz~~m1i, a wła 
śoi!wii e UJdiaiwiali, p111J01lrzy
m11 jąc chwi[ę izaiwarr'tooć kiel:i:s.zlka 
w ustach, ik.tórą. nai&tę.pnii.e uimi.e
jętmiie mies.'Z<aili 'Z piiwem sitojąca:1 

przed nami w wyso:kdoh k'lliflacj. 
Nagle k{lł.o nfoh !f;>rz.e;bi·o,5ł sr:.ybko 
g-0sipoda.rz, k:ierująe. s:ę w s.t:I·onę 
wejścia.. 

Det1eiM yw &rl()1rzal w tę stro
nę i U1Jdriai ~ly. 

(D. c. n.) 
-, . 

{ 
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r Przerwana nić ,szcz ścl • 
A wszystkiemu win_na kobieta. 

Żyoie c;zł-O'wJeka. ja.~ jednym 
Pll&Ulem utrapień i udręczeń, uro-
2.ID1ł!icoo.em od CU\ISiu · dl() . c1z.aisu 
jakąś chwilą światlejszą, ki!.órą 
.MJZytwaany; :po;wmoo'hniie szczęś-
ciem. ./' 

lWQgÓ!le·, - tiak. słrubo t11pmy
łiamniwmy. &OOiie sa:mą. ~rotę i 
treU &łOfMli ,,SIZIClzęście", że by'le 
ja6nil.ejsz.y promi-eń, uatwzujący 
się .ina eh'Wlilleozikię tyillko n.a tle 
illl!ro(ku ży~iiai - naizy.wiamy szeize-
9crem. . ' 

Taf ID.Mn mrułQ do szc-zęśc,ia 
po!tmeibai.„ 

Różoo ~ •by.w-aiją. pojęcd:a 
·~„. . 

Niejednemu do mm~ n.i:c 
:wtięeej me brak, qp~ stałego 
za,obku,, choĆby minima,lnego i 
ą&a chleba czarnego, oraz łyżki 
etmwy dla siebie i rodziny. 

I!Jl!lli m szczyt szczęścia po
eriytuiją. żyeie wystawne, . hulasz
c:lO - Iuksuwwe, a. gxly i:a:zioo;ją. 
go - llaistępuje prZ'e\Syt - i da
ltj toczą taJcz,kę tywo:t.a, w~
~. iwa·nm... szczęścia.. 

Najgomj j.ailmak bywa g.dy 
dwoje 1ud•zii, o eałkiem odml&n-
1 yeh cha.1·a1ktiera;ch, - pra.gnąe 
z .raieźl! szczęście prz1 ognisku 
domo .vem, - w1~\urek fa,taJ.nego 
:: Lie-0 u okolicm-o-ścI 11!Jdlł $.ię, z.a.
pmnłl-ją, J'Vaem juZ w iamiaraćb 
matrymonjalnyCh ltadają płyciej 
Ju.h głęibiej -0-tehłame swych dtl:f!'l 
1... w nati.wn<l6ci duclli.14 dro:ch<ldzą 
do Wlliook!u, 7.e eą stworzooi na 
obraiz i podoirueM;two Boże~ jak-' 
by S!pOOjaillllliie dO!a ~Nie i <1cxpa-
13100Wl!lli. . 

Rz.e~ OOfLywiiata, że !PO ló<ót
sz.yeh l'll'b dłuim.yieh pnzyg:o.·oow~ 
:n.La.cli - para zakochanych staje 
na ślubnym kobiercu i kapla<n, 
wJą.żą.c ręoo icll stJułą - inakruwje 
wzajemne posłuszeństwo i miłość 
aż do deski grobo'lfJ· 
O~je się jedlfoik'., że w po

;, vciu towau.'.Zyakiem od'J:)'<>•Yiia.a.ają 
<. ,1i oobie zupe.łinli:e, w m'ł\lie!l
"kiem zaś wooile. 

A g4złe le'ly prz.)'Wyna zła! 
Oczywiście, że w niedobone 

charakterów, 31 ipoozęści i oo ip.-me
wa~ willę ponosi kobieta. 

Al1ł>owJiean lro1bieta, WIS'tępują
\:a, w s~ ma.~'efL"3k.i, winm so.bie 
JokłarlJniie uBwiadoo:rić cały cię
i-~ Qlborwii~OO\·: jaki s•padł na ~j 
l:xia1li. 

- iWinna ona przedewszyatkłem 
dcńrzymać zaprzysiężonej przed 
ołtarzem wierności małżeńskiej, 
o męża dbać, gospodarstwo swe 
uważać, jako udzielne księstwo, 
w Jttórem rządzi ona niepodziel
nie i męża swego, opieku
na i żywiciela, oraz pnyszłego 
ojca rodziny, z trudem zdobywa
jącego, jak na czasy dzisiejsze 
środki pieniężne na utrzymanie 
doinu - winna s·zatu>wać i odpo
wi.edfdem zachowaniem się umi
lać mu pobyt pny ognisku ro
dzinnem, aby zapoinniał pny bo
ku kochającej i ko~hanej żony 
o miartwieniach i trudach cięż
ko przepracowanego dnia całego 
i aby nabrał sił świeżych do pra
cy dalszej. 

Gdyż nic tak człowieka nie 
znleebp do pracy, jak zmartwie 
nia, niesnaski rodzinnę, a ~ za
tem idzie - podrażnienie ner
:w~w. 

Umy&l jego itępiieje i nfo jest 
dl). zdidlny wtooy oo ża1dnej initeu
-zy:wne j i Wioonej ;pracy. 

'.A priyczyna gdzie? 
••• Kobieta!„. 

-----... ...... --
P-0·z;nruł ją. na balu maskowyn1 

w Warszawie. 
Głos jej, po$ta.wa', tllp0t3Ólb ui.

cbotwaOOli się, aciikt01wii.ek pod 
D1Mką, -:--- prayipadł lllJ\l do g:u

. sbu, - d(;.ŚĆ, ie nad ramem. zd€
mrus-kio•wała. sii~ i ?.ez.wo·l!iła mu na 
.9'df•'Cłw:.:i.'<lzenie jej do di0mu. 

Ey~a sierotą i w1Irie3zldwa.l:a 
u c:{1~:d , która i.:uoz.ną opieką o
tncrnht 3wą 3:.0;,,~rz ;yn:cę, wprowa
<lz<<,c ~ą w ~\'\ia.~ , a"..y z c:aa-em 

.mcg..a • .;;;):.., z.wy ... d :i m trybem-
zam:J;. 
M""bała, mu fłię ba.rmo, więc 

rozp002ął starania o jej rękę, cio 
mu z tą więkiszą łatwością pny
,,,.zł-0, ż.e jedna1k Stefa sprawiała 
jej - osobą swą wiele subjekcji 
i sachodów i uwaiaJa, ż.e 19-1-et
riii:a pa;nma wi!I1Il'a ju·t, o ifo 11ruda-
11z13: się ofka1zja ku tooiu - sitw.o
rzyć sobie własne og111.iisko domo
w-e. 

A·clo11-a1fpr Stefy, M:.u-ja,n K. 25-
leitni młodzJeniec, jako człowiek 
nadzwyczaj zdolny, i:a.jmował je
dno z ·:poiwawiejlszych st::u1o;wilsk 
w wi-elkii.ej fa1bry-0e wyiro1bów weł
n~'\IIJ.ych w Ladzi i przez zwierz
chmillków swych i ;powła:dnych .lu
biany był porl'l'is.zoohnii~. 

Zarabiał stosunkowo dobrze, 
miał więc wszelkie dane aby 
wstąpić w związek małżeński i 
żonie swej zabezpieczyć dobro
byt. 

Po Jcilku tygiodru-al(}h odbył się 
ślub i młoda pam 7..a:mi e-sz:kała ·w 
Lodz1. • I 

:Miodowe , miesi~ 11\Pły;nęły 
im szybko i. .. czar p•rysł„. · 

Pwni Stefa, tr,zymająca d-01tą.d 
nerwy swe na wodzy - dow~o-dla 
wik-0i1-0u męż-owl siwemu, że całe 
dotychczasowe · uchowanie się 
jeJ bylo symulaeją, -0kia1zało s.ię 
bG1wiem, te jest ooa histeryczką 
i to niebezpieczną. 

o~.tecizrui-e - hi!..~ja sama 
nie pl"'led:s.ta,'W'i:a w poży\Jl~U m-ał
iemsk.ieim .t,aJkiego niB1bez.płee·zeń
st1'"U, jalk histetja, połączona z t. 
'!IW. „czarnym" ebarakterem. · 

Bo paltli Stt;ed'a K., sąidząic, oo 

dość była uległa męWwd swemu, 
c~~ieiklO'W'i .nad wyraiz spo'k'()j
nemu i WyT01Zwnii'a.łe:mi1 - posta
now.ila. u,j'aX'Mnić go spooQOOm t. 
zw. ~,~c.yffowym". 

Wciąiż więc wyu:nówik!i: a, gdl'L4eś 
był, a oo talk długo w roiidcie l'Q· 

b~sz, n•ie db-rusiz wcaAe o dl()f!D, o 
r.-0nę - i po wyczeT,paariu ca.l:egio 
s7...eregu U'żywanych w tyich wy
pa.dkach wymówek i złor~zeń 
~ wipadała w aitaik hiisite~y, 
pl"zyiczem ziwykle kilka taJerzy 
lub 2-3 fig11r.lci z kredein u pa
claiły ofiia,rą :zlego , lrnim:oI111 pa1'l-i 
Stefy. 

Marjau zachowywał zawsze 
takt i staTał się mał0o~l.OO swej 
wyipeo.•srwruckliwać ik.a&Jdi()r3J7..owo n ie 
u żia&'ldniioo-e preteru; je. 

lj)ioiehod'Z!iło ooz.ywii!oi-e do z.g-0-
<l'J"' między ma.łion!krumi, lecz nie 
na długo, gdyż natura Stefy nie 
znosiła pogodnego współżycia, 
:baik nieoozl()!Wlleg-0 w pożyciu 
mał0eill;ilciem. 

. Po brwko trzooh laitae.łi peł
nych udręki i ik.a.tw3zy moralnych, 
zrud:a;wamych :Ma.rjrunowi pz~ Ste 
fę rozmyślnie - Marjan z'!łJZy
gnowauiy ZiUpetnie - opuścił 
L6dź, udając się za«ranlcę. 

P-OZOOtaiwil oo żonie list, w 
któ-.rym ckliniosi, że dość jui ma 
t-ego żyeia. przy boku nie.godziwej 
żony i prosi ją, by go nie szukała 
gdyż mięcky żywymi swego mę
ża nie znajdzie„ 

niamilil przygoda „ \VYWiildO\V· 
et· z „wywiado\vcami". 

Zbyt późno się zorjentował. 
(Jeż.) Pa.u PaiSt~J1swki, zamie

srtk<&ły pr1zy 1il. K•(}pemikia 33, V.'Y 
~edł po całodz.i.enniej praicy; na 
prz·oohadzkę. 

J.alko że był 
strasznie zdenerw•wany, 

chcą.c się u.sp-okoJ.ć ufuł się 

na tor kolejowy 
pnzy ul. Rz,go(wskiej, uwaria,jąic, ii 
j-es't oo nacrbardizfoj z;aic:is:z.ne miej
see, gdzfo C'Zło'Wli.eik motie się sku,
p.ić i 
uspokoić swe skołatane nerwy. 

N®gfo roomyśta.:n:ia przerwało 
mu 

dwóch osobników 
kt{mzy ził>Uty;wi&zy się do p. Pa
s.bU!Si·a:ka o-świadcizy1i, ii są 

agentami kryminalnej policji. 
Za~koowny tym p. Past1Ji$.iak 

na. żąid:atilie mniemainych wywi:a
(iowiców po:z1wo1ił się przez n.ich 

zrewidować. 

PIO dokio1WllIJ!iru reiwllizji oby
dwalj ,,wyiWiaido~y" nie z.nailarLł
sr;y 

poza pacr.ką papiero86w 
lllic w k.ioo;ze.D!i:a!Ch swej ooa3'y. 
pobHł pana Pastusiaka do krwi, 
poQZooi śpies;Zllli.e się oddiailm. 

Po chwili ®pi-ero p. Patrtu
sfak zorjootowal się w syitua'Cji, 
lec-z było jui za późno - _ 

owi „wywiadowcy'' znikli: 
P..oz.g~y i po·oo1ty 'Q.da! 

siię dQ k.IOmiislaa-jaltu, gd'Zlie o po
wyi!s1ze:m z,a,melrdioiwał. 
· N rutychrrnllirust wwrozęto dooho-

1 
d'OO!lii.e, oka.i.ałio się, że owi ,;wy
wi!llJd.()wcy" to Józ,eif KiepcizaTow
sk·i, mmie.s.Z!ka.ły w Ch<>jn·ooh, 
pny ułiicy Pryooy.pamiej N'r. 14, 
oraz. Włady.slruw Klepca.arowski, 
zan:ruii002lkały ipmy uł!icy Smtrej 
Nr. 26. 
P~z.ych OISaÓZOOQ w urzę 

dtzi•e śledeizym. 

. niepowodzenie trójki zlodziejskili. 
Zamiast butów - do „paki": 

(J-e-i.) W prurkf\l KQlejo{\vym 
w jednej 

z boczńych alei, 
u.a clie.nistej łarwoozcie · siedizdał-0 
t11oje ludz.i: 

dwaj mężczyźni i kobieta. 
Trojka ta, 

oie mbudzała zbytniego uulania 
w nieliomyeh s.pruooromi.ic.z..'teh 
pa.I'klOIWyC!h. 

Tuk wygląid z.ewinętll'z•ny j-ak i, 
tajemnicze rounowy 

pmwiaxlizooe prz.yciiiszo.nym gło

sem, wyglądały 
moono podejrzanie. 

Rwc:zywti-śc1iie, sieidiząicy na 
ła1wce, byli, 'Zl!łM1.ą. o:didSltwna poli
C"ji, 

zgraną trójką złodziejską • 
Właśniie -0id1by;waiłi 

generalną naradę 
przed nową wyp1-awą. 

PrzOOrn.L'Ok"'lll rozmowy był 
skład obuwia 

przy ulwy Pi-Otrko\~kiej. 
Od po-31:.aJnowienia do czynu 

jeden k1'0k tylko. 
Dtziielna tirójka udaJa siłę do 

w~poom.iam.e·g.o &kłaidu O'ł:mwia 
przy i.lll. Ptiotrkowskiej. 

Jeden 
stanął na straży, 

przy poonooy specjailnych n::urzę
d"Di. włama1ló. się d:o Slklad'\1 
i poczęli myszkować na półkach. 

„Ope>mcję" . przepro.wiadwmo 
skirulp ula,tnń-e. . . 

Po iprzeirmniu i wyibraniu dła. 
siebie „oo~><Jw1iednifoh« pai? obu
wia, weooła trójka 

ulotniła się jak kamfora. 
Energ.iCiWe śledZAtwo wyka.r.aAio 

jed·ook, 1ż spraiwcami kradl.lieży 
w ()IW)m skłarlri·e obuwia byłi 
Stefalil Mwi.aszc•zyk, Jan Paau
slak i Jadwiga Magał.ska. 

'Drójlkę ową 
osadzono w aresicie 

a. ISpi'aiwę slkierowaaio do s~u. 
Sędiz~ ~ rozip.a.1trze0Jtiu s.pia

v;y o.raz prwsłucl'l2.111iu świadków 
skaiz.ał Stefana Maciaszc·zyk.a i 
J aina Patllltiia.ka na 

6 miesięcy 
zaś Jadwigę ~faga·1:::iką na 

3 miesiące 

Czy w Hochanówce krnśc iQ nnuczyU 1 
(Jeż.) Przed niedawnym cza· 

sem opuściła 

szpital dla umysłowo-
chorych ' 

w Kochanówku niejaka Rema
nowska, zamieizkała przr ulicy 
Marysińskiej 2,. · 

:Panna Rema.nowska nie ma
jąc piepiędzy na utrzymanie 
postanowiła 

oddać się zawodowi zło· 
dziejski emu. 

Chcąc wprowadzić w życie 
swe zamiary, wyszła na ulicę 
i poczęła się rozglądać na wszy
stkie strony 

szukając jakiegoś odpowied
niego „objektu". 

.Nagij3 ujrzała przy rogu u
licy .Piotrkowskiej i Cegielnia
nej jakiegoś jegomościa 

spierającego się z doroż· 
~ , karzem. 

Panna Remantowska zbliży· 
ła s~ę d9 kłócących s~ i .ko· 
rzystaj4c z powstałego zamie· 
sumia 

wykradła owemu jegomo
ściowi 100 złotych. 

Pan" ów e:zybko 

zorjentowawszy s~ w sy· 
tuacji 

przyłapał Remanowską na go
rącym uczynku i oddał il\ w 
ręce 

dyżurujłlcego policjanta. 
. Sprawa znalazła się w dniu 

wczorajszym na wokandzie 3 
okr. sądu pokoju. . 

Sędzia po rozpatrzeniu spra· 
wy skazał Remantowaką na .3 
miesiące bezwzględnego are· 
szt u. 

„Ofiary:· wszędo.bylskiei policii 
(Jeż.) Onegdaj w nocy ja

cyś złoczyńcy dostali . się do 
składu p. Icka Eisnera zamiesz
kałego przy ul. .Narutowicza 
nr. :&4,_ 

skąd skr~dli 13 Sltuk towaru 
bawełnianego i paczkę 

przędzy. 

Administrator składu p. Eis· 
nera, niejaki Moszek Goldman, 
spost:ze~ł nazajutrz brak v,.ryiej 
wyn11en1onego towaru, 

Pan .G. udał się 

do V komisarjatu p. p. 
gdzie o dokonanej kradzieży 
zameldował. · 

Ubiegłej nocy patrol policji 
przechodząc ulicą W scho~nią 
ujrLał nagle 

kilka podejrzanych postaci, 
które na widok policji spiesznie 
poczęły s.ię oddalać. Gdy poli
cja nakazała by się zatrzy
mali, ci 
. rzucili się do ucieczlfi. 

Wówczas poliejanci dali sal
wę, skutkiem czego 

postrzelony został jeden 
z uciekinierów, 

Adolf Sawicki, mieszkaniec To
maszowa. 

Przysłane przez V komisar· 
jat pogotowie ratunkowe, po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
Sawickiemu, 

odwiozło go w stanie bardzo 
osłabionym do · szpitala 

św. Józefa. 

Na widok ranionego kolegi 
reszta złoczyńców 

zatrzymała się 

i oddała się w ręce policjantów_. 
W komisarjacie okazało sięu 

iż są to Szłama Winter (Bazar· 
na S), Szlama Baum i Zawcia 
Goląb obydwaj bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Przy konfrontacji skonstato
wano iż są to 

sprawcy kradzieiy 

dokonanej w składzie p. Eis• 
ner.a. 

W czasie dochodzenia usta
looo iż skradziony towar 
znajduje się u dozorcy domu 

przy ul. Wschodniej 64, nieta· 
kiego Ignacego Baurowieza. 

Policja 

towar odebrała w całości. 
Opryszków osadzono w a· 

reszcie. 

Balat warszawski. 
D-.uiś w „Soolii." jedy!l1y występ 

baJJ.e.tu Cl!J?efY waipw~wSJlciej w z.e
SipO'lte 36 osób, pod ki~iem 
śwli®towej s.ła.wy baJetmil&tJI'La Pio 
tra, Za}liieha. · 

Cały z,astęp U1roozych tamc.e
rek z Ireną 'Szyunańską, '.Milą Ka
mińską, Hanną Wila.mow.ską. Re
ną. Kcyiniiewiez, J.:miną. Kamii~-

Siką. OO. Clzele - OOT.aruje ~ po9<1 
m-aitami, gestami m'UZyli w pięk

ny'Cl1 ba.lat.a.eh jaik Swher6'Lad.a, 
Szopooiia.na, N·oc W a.Lpurgji, l m
ee połow.iieokie, preludj:a Lisizitia.. 

Sądzą.c po sprwd&ży biletów 
- Safla bęchiiie wysprredalllą do G• 

staJbnich moojsc. 

Iłowy proarani w Cyrku c1nis1111uo. 
W dniu d-ziisiejszym w cy.rku rua na tra.pwie Stena. or.w wystę• 

ua:szym przy ul. K.ons.tainty.now- pujących w lll()IWyc·h prod!ukcjaeh 
Sklieij 16, ina:ugurax:"1ja n:owego pro „fruwającyoh lUJdizti" - trio Ri-
gr.amu Nr. 2. n.Ud.os„ We-soły d<oot „Baoo i 

Na tein n°'wy pr<>uam składa Eddy" w da.Lsz.ym ciągu ~ 
się dtugi szereg. atr~cyj cy'lilrn- sela. puihl1ciza1'ość. 
wych pi<erW1SWrZędnej rruL'l'ki, nie- Dya-. CiiniioeUi wystęr»uje -:i no-
Wlidiiooych jeSLe<ze w Lodz.i. wą tireS'lllrą lroni, których spotytlm 

N a płe!rwszy plasu w tym pro- się rz ogólnym oo.chwyitJem byiwail.-
g.ramiie wyibij.a się tiajemnic:zy ców cyrku. 
„MiO'iu" - ooid m~hamilci XX~go P.rog>ram Nr. 2 w in:asz.ym cyT• 
wiieku ~niietprawdoipo&ibne tajam- ku rolruje mf\l świetne p<>'WOO:z.e-
n.iicize · te popisy wymo-łują we nliie, świi'arlcizy on jedm.-oc~e, iż 
ws.izystkich miastach mnumiałe Dyrekcja dokłada w.sizelUh stA-
~~ande i pows-zooh:ną I rań, aiby killka chwi!l, ~ych 
~ję), naJSitępn.ie w~enić na- w cya:'ku -.~'° :i;UJbl!C1roOOci. ł~ 
le~v d~konalyc.h lrt.rz~lcow ~er- I k:.i~j jruk .ru:Jwa~J ~1ł~h w~n 
skiC1h kpt. Siema, zonglermv z i Jaik na.JiWilęoeJ goou.weJ & wielce 
trupy Cartela.n z :ros.q,k-o::!tnym 1 · u.roizmruioonej rozirywlk.i. 
psooi Bi.joo, karkofom111e ówieze-

Jackie Coogan w Łodzi. 
Bawiący obecnie w Londy- „Niech żyje król". 

nie najmnJejszy aktor filmowy, Będzie to niewątpliwe di. 
ulubieniec wszystkich części nai;;z.ych łodzian rzadką sensa• 
świata, Jackie Coogan, ma za- CJą. • . 
witać również do Łodii i wy- Szczegoły teJ niezwykłej 
stąpić w jednym z większych j inwręzy uka_ią się już w nar 
teatrów w roli kr.óla w sztuce bbzszych dmach. 
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NOWINY SPORTOWE. 

yniki krajowe. 

\ 

, 1N O W I N Y" 

ZnaiomośC uliczna. 
Uwiedziona i obrnbówana. 

(B) Przed niecałym rokiem I wraz z jego nową znajomą w 

Hasmonea - Czarni 1 :O. 
Czarni - Hasmonea 2:1. 
Lw<>·w~ki Z. O. P. N. lie.'.Zy Slię 

już wi·dobznie 'Ze &późn.i-Oną porą 
r·Oku i W)"Ztllac'la rozgry.w.ki -0 mi
;:;ti.•zos-tw:o w prrzyśpies1wnem tern 
pie, ażciby je 'La\k'Ończyć pirzied 
naistaniiem z.imy. 

sądzona była banda złodziei stronę teatru. 
stróg, władu sportowe rozpoczę- hotelowych, działajl\I!& na tere- Po skończonym spektaklu 
ły „czyszczenie", zaśmieconego ! nie Berlina, okradająca boga- panna F. chciała jechać do do
przez swoją bezezynnośc pod- 1 tych gości zagranic~oych. mu lecz czułe słówka i namo
wórka, co z pewnością nie przy- Na czele bandy stał były wy, obdarzonego zdolnościami 
słuty się do szczęśliwego ł szyb- czeladnik krawiecki niejaki uwodzicielskiem1 barona, oraz 
kiego zakończenia mistrzostw. Georg Resskof f, który był w jakiś tajemniczy czar spędzenia 

zmowie ze ~łużbą hotelową. pierwszej nocy poza . domem, 

' Uibh:i.g-łej soooty i niedzii1e.U, 
g-rał naj'f{JWaż.ruieJ3zy kalllldyda.t. 
na m1:;itrza, lfa1smonea, z Otarny
mi, wygiryrw<'.l.jąio w pieorwG-zym 
dniu 1 :O, nait.-OlllliMt w drugim 
dni.u Ozarni, grająie z n.ieslycha-

. nem poświęcern~em, wstr::ymali 
Ha<S1ID.OQ1.eę w jej ziwyicięskim P'O· 
chodizie. 

• 
U nas w Lodzi, mimo prze. 

Kraków. 
R<YLgrywki o mistrzostwó. 

Cracovia - Olsza 5:1 (0:1!!?). 
OIBza była do pMtfY g·odnyrn 

1p.rzoo.1wmJikiem eraoovii, prowa
dząc do 1pa.uzy 1:0 na swoją ko-
11zyść, ska;pirt1ulowal1i je<lin:aik tJ'O 
przer.wire iz powodu Zllllęczienla. 

Wisła - Wawel 3:0. 
Jutrzenka - B. B. S. V. 2:0. 

Piecze towarzyskie. 
SkMSON-KANióW 3:0 (2:0). 

Kiamiów q,lekc&wa.żył sobie 
ipnec1w1nika wysta.wla\iąc 9 gu'a
czy z II ziad:ogoi i W aigenbi.cl1lera 
z Kio\v.aJg,klilfil z pim"W&Zej. 
' Grr-ta bf1a ball'drzio c.ieikia;wa., pro

wa.drzicma w naid~wyozaij Ofltr6lll 
teIIl!J)!i e. 

nik. Z K~tn.i1CJ1wa Wage1i.uichleir. 
Sędiziiow.ał p. Sa1omonow.ic.z. 

SAMSON II-CONCORDIA II 
1:3 (0:2). 

Stala p·r.zewaga Golllc10irdi,i II, 
która nie schoorii z pola 1\.3.>rne
go przeciwnika. 

Saanron po:rzeoot.a;w:ił się bair
dzio dodaitnfo, ~rooił on w ost.a
t:.nam C71Mie duże postępy, i obe
ootl.e jes1t j,uż groźnym rywalem 
dJ.a C-OOlasQiWych klubów. 

Samson II hoool'ową bram· 
~ę uzysbl 'L ka.rrre.go. 

l Sęd·zioiwał p. Pi'01.ro-w .. ki. 

Druga d.ruźyna Kruiiiio"Vska 
gr.a.ro. b.a.rdizo od\Lamn.ie, leoz oka.
zaiba się za mał.-0 mtyttl!Owa;ną WIO· 

·· hec SIW6g'O pl'1Zeci'W1Illika. 

U zwydę'llcy :nia wy.rOOiliooj.e 
w.słiugaje bra1nlk.all'!Z, praJWl(>
slmizydrowy i śrord!Irowy · p'C>moo-

SAMSON-SPARTA 2:1 (1:0). 

Samson stale w ofemiywie 
ttzy.s,ku;ie pierw.sizą bramkę z kar
nego, . drugą z ..,,aimieStZainia poo
brarn~w,weg,o . 

Bramka. dła S:piamty pa da w 
O&taitni.ich minut.ach gry z rzut.u 
k&'lllegi<>. 

SędlZliawał p. KQIZ.ie.]fjki. 
w. 

Wrniki zagraniuzne. 
.Wiedeń. 'l ł---Naau..y Zaehod. - Niemcy Pół. 

Kluby zawodowe. 
. Hakoab - Rapłd t :1 (1 :O). 
Wacker - w. ·A. C. 1:1 (0:0). 
Simmerłng - Sportkłub 1 :O (0:0) 
Rudolfshiigel - Sfovan 3:2 (1 :O) 
F. A. C. - Weisse Elf 5:1 '<2:0) 

Bewegungsspieler - Ostmark 
t:O (1:0) 

.Ger.mania ....:.... Sportklub 2:0 (0:0) 
Hertha - Sturm 0:7 (0:0) · 
International - Nicholfen 

• ; ,1:1 (0:1) ~ ,, ,. 

Kluby amatorskle. 
. · Donau - .Sturm XIV 0:0 

Red Star - Donaustadt 2:0 (1 :O) 
· Gerstbof - Phiinida 2:0 (2:0) 
Strassenbahn - Bewegung XX 

2:0 (0:0) 
Judlersdorf - Czicket 1 :1 (1 :O) 

Czechosłowac~ 

Admira - Zidenice (Berno) 8:2. 
Jugosławia - Czechosłowacja 

0:2. 
M!eciz porwyż&y oobył .się w 

Zag;rz~b<iru i pr.zyniooł łatwe 71Wy-

cięsitwio Oz-echosłloiwiaoji. l 

4:3 

Praga. 
Olympia VIl - Meteor Wełnberg 

- 3:2 
A. T. K. Kolin - Nuselskl 2:1. 

Sparta - Pardubice 6:1. 
Blue Star - Meteor VIU 1 :1 

Sparta Kasire - Victoria Żiżkov 
1:0 

Teplitzer F. C. - Union Żitkov 
2:2 

Budapeszt. 

Mhltrzostwo. 
M. T. K. - Zuglo 5:1 (3:0) 

F. T .. C. - 3 okręg 3:0 (0:0) 
Vasas - Kisnesti 2:1 (1!1)~ 
B. T. C. - .Uniwersytet O:fY 

B. A. C. - R. G. C. 0:0 
Vienna - M. T. C. (Budarpeszt) 

4:2 (2:1}. 

Barcelona. 

Slavia Morawska (Bemo) - F. C. 
/"' Espagnol 6:2. 

Hnormon snmobOJcQ. 
(B) Słynny morderca 22 o

sób Haarman usiłował w tych 
dniach popełnić samobójstwo. 

Jednak, dzięki natychmia
stowej pomocy, udało go się 
utrzymać przy życiu. 

Haarman znajduje się już 
od dłuższego czasu w zakła
dzie dla obłąkanych. 

Jest on pod ścisłą obserwa
cję lekarską i nie wolno mu 
się z nikim widywać. 

W stanie psychicznym tego 

mordercy zaszedł zasadniczy 
zwrot. 

Ten, który na razpra wie 
sądowej przyznawał się z cy· 
nizmem do popełnionych zbro· 
dni, w zakładzie dla obłąka
nych ma wyrzuty sumienia i 
całemi dniami płacze. 
· Naczelny lekarz zakładu nie 
może jeszcze postawić djaguo
zy, czy Haiarman jest obłąka
nym, czy zręcznym symulan
tem. 

8 zrobiły swoje. 
Rosskopi odsiedział mie· Po upływie krótkiego czasu 

sięcy, lecz to go bynajmniej przygodni znajomi siedzieli już 
nie poprawiło, gdyż po wyjściu w Jednym z najeleganckich 
1 więzienia dokonał śmiałego dancingów nocnych. 
rabunku. Oczy wszystkich zwracały 

Pewnego dnia spotkał na iię w stronę tej pięknej pary. 
ulicy młodą pannę z bogatego I tutaj baron zachował się 
domu, elegancko ubranł\. jak dżentelmen, gdyź po kilku 

Na szyi nosiła przepiękną wypitych kieliszkach likieru za-
kolję brylantową. proponował iWej towarzysze"' 

Obcesowo doszedł do niej iż ją odwiezie do domu. . 
i zaofiarował się jej z pomocą w aucie. poczuła panna F. 
do noszenia paczek. jakiś dziwny zawrót głowy, o-

Młoda panna zdziwi-Ona gromną senność.„ co po tym 
śmiałością obcego jegomościa, było nie pamięta„. obudziła się 
początkowo odmówiłł{, lecz że w jakimś podmiejskim hoteliku 
natręt był tak wytworny i wy- z szalonym bólem głowy. 
gląd miał prawdziwego dżentel- Drogocenna kolja brylanto· 
mena, ne i„. cała -bistorja mia- wa, pierścionki oraz sakiewka, 
ła jakiś dziwny pieprzyk, dość, znikły wraz z 'łajemniczem ba-
że przystała. - ronem. 

Rosskopf odprowadził ją do Gdy zwróciła się o pomoc 
domu, nie zdradzając po dro- dó policji, pokazano jej album 
dze żadnych innych celów z fotografiami przestępców. 
prócz grzeczności. W jednej z nich poznała 

Przy peżegnaniu przedstawił . podobiznę barona. 
jej się jł).kb baron Reinecker i Agentom policji udało się 
umówił się z nią na gQdz. 9 ichwytać przestępcę, gdy za 
wieczór. resztki pieniędzy uzyskanych 

O oznaczonej godzinie szara, ze sprzedaży biżuterji, obijał 
elegancka limuzyna stanęła się po pierwszorzędnych loka-
przed domem panny F. lach w poszukiwaniu nowej 

Wyszedł z niej baron Rei- ofiary. · 
necker, a po upływie kilkuna- Sl\d skazał go na 5 lat cię· 
stu minut, auto unosiło go żkiego wiezienia. 

Jak uniewinniono f ałszerza„. 
• 

Do czego doprowadzą karty i kobiety. 
Pimed ®jną d'() aikitów sędzie

go śledt,.zeg-0 jednego z reiwtiirów 
łód'Zkieh, W1Pły.nęła e.prarwai ~
!Ilł'!g'O <lSOlbnib, mair6S'7Jf:Jorwainegt0 
1:mz0Z ~licję w e;hwJili, gdy chc:i&ł 
puścić w k11i"S :poidll'01bi0:ny ban
kn-0-t ~t:mubloiwy. 

Bamlrnot ten, d<Jść z.rewnie 
wykonany, 2ałą0;7,ony zastał do 
::i:praiwy, jalkio d<JtWód N<eązowy. 

Sę<l·Z!i:a Ch., nied:aiwino miaino
wiainy, względnie młoidy człowiek, 
znany był w Łodzi jako zapalooy 
zwolennik płci pięknej, kieliszka 
oraz kart. 

Na jednym z p11zyj.acieilskdich 
moowrków, urządiz.001ym w nriesz 
kainiu sęd-ziego, gdy ixxfochooeni 
współbiesiadnicy, ~ obficie za.
kropiooej k-01'3.cji, siedli do zielo
nych stolików, ktoś z obecnych 
zaproponował zastąpić tradycyj
nego winta, więcej ożywionym 
malUJo. , 

Za'B<lwm-0fily giospodariz, cho- I 
c<iaż dy51p-Onował tylko resztkami 
skroo1.nej pen:sji sędiz:i.orwskiej, u
wafał za obowi.ąizek g-0ściinoości 

. przyjąć c:zynny udział w grze, 
która wk.rótce przybrała cha,raik
t.er 

wyraźnie zwyżkowy. 

&zczęście nie s.przyjaiło sę<l'zfo
mu, tio też mtl-e·zadł·uig-0 01&taitn[ ru
bel p1rz.eswdł do c u<lizej kieszeIDii. 

Chcąc siię „odegrać" i znają.c 
<p.rze.sąd g11wzy o niez:3lwodności 
,,.pecha" w ra2.ie udzlełenia poży
czki podczas gry, sędzfa wpadł 
n.a my~l prowizo.ryczn€1go "'.yr<;:
C7.e.nia s·ię.„ 

fałszywą sturublówką, 

z nie.zlomuym 2umia.rem nie·zwło
cm1e-g-0 wy<lofankl j ej , w razie o
statee-z.nej de1weny. Jakoż p1ierw
.sz·e karty sędiziego , za,bs-zipioo"Z.O
ne fabyfikatem, znów zoM,ały 'La.
bite i fatal:ny banknot Jdlkunia'Stu 
rubli, przeszedł do rą;k doktora 

X., który wydal sęd'Liemu resztę. 
W C>hwiiM tej los uśmiechnął 

si~ sę<memu, kroó'ry wygrruwszy 
ooacrmiejszą SIUJlllę, ZJWTócdł siię do 
d'"l'a. X. 'Z pr-0'.Śbą o z·rumfam.ę wy
gramiej sturulbl&wki na illlną, tł<>
ma.ciz~ eię, oo zail-eiy mu na tem 
baTdzo, 
gdyż jest to jego „mascotta". 

Dr. X. stary g.raez, odparł na 
to, oo oo r6WII1iei ma z.a,sadę nie 
zmiemii~ p0idciz.as gry „szczęśł<i
wych" piieniędzy, 
lecz ostatecznie zgadza się, ale 

dopiero nazajutrz. 
Sędzda, nd-e mogąie wyjawic 

rzOO'Zywll!otego poiwod'll swej na-
113.irorLyw()i\ici, 

volens-nolens zmuszony był 
pr.iystać na tę propozycję. · 
Wybrawszy się naza.fu1trz do 

d-ra X. dowiedział się z przeraże
nimi, że dloktóT wez.wamy depe
szą, ramilciean wyjechał na kilka l 
d1ni d<> Kutna. 

DoCiZeka!WBzy &ię naire~ie je
go poiwrotu, sęd'7.iia ponowó.ł swo
ją prośbę. 

p.rzepramająie, dr. X. sięgnął 
do pug.Uaresu... i udemył się w 
CZ()'ł(): 

- Jaik.ż.em ja rozitairgni10'Jly! 
rims'Zę pamu wyizinać, że wez:wamy 
wstałem przie;z syina, k.tóry nagle 
zanmwny był wyjechać w spra
wie bamdfu:wej do Om1ska - chło
pioo na gwabt p()lt.rzebQwal go1tów 
ki, więc oddałem mu oo mirułem 
w ptJJg>ila.Tesie .•• 
pańska sturublówka pojechała 

już do Omska. 
Zrori.pacwny sędzia powrócił 

w Sttam.ie komplebnej deprooj·i mo
ra.linej. 

Cóż ucizy'D!ić, ażeiby urato;wać 
sta.nowisko i uni1kną.ć nie1słycha
~cro w dziej.ruch sąidownfo1twa 
_kmdaliu? 

Picnrodują.c się za1Sa<dą „s.ub-
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stytiucj·i", sędzia Ob. dolą.czyi do 
swych aktów - inm1 sturublów
kę i nalegany przez prokuratora 
o pr.zyśpieszenie dochodzenia, 
prz(.słał mu ją coryc}llej. 

Na prnewodz.ic sądowym eks· 
perci jednogł'°śnie orzekli, że 
że przedstawiony im o~ 
rzekomo sfałszowany, jest naJ-
aute11tyczniejszym oryginałem. 

Osikarrony, po buidują,oym o
statll!im słorw-le, w k.tórym za7inlłi" 
czył mQlralną. k!'"Ly;wdę uczynioną. 
uozic<iiwenm czlo.wiekowii prze.z nie 
shtsz1ne posądzemiie, 
został jednogłoanłe uniewłen

niony. 
Wkrótce za.łan:nal&:L' g.ię jednalt 

ka:rjera p. sędzieg-0 . 
Po pew11ym czruiiie, po.d wa.że 

niem nieiprz.epa:r>te.go u.rO'kiU Si'IV'ej 
koch:mki, 
ofiarował jej w upomiku brylan
tową broszę ·złożoną jako dowócl 

rzeczowy kradzieży, 
gUy za~ faik1t ton nu.lJ'rał r-O•zgłoo·u, 
zl1kwid-OtWal gio, . , 
rzucając się pod parowo:i na sta-

cji towarowej kolei kaliskiej. 

Tragedia 
małżeńska. 

Zrozpaczony mąi zabija 
własną żonę. 

(B.) P.rz.ed sądem wiie<lei!Sllcim 
była roz.paitryw.ama sprawaJ<>ha.na 
Baeizetka, ookariomeg<> o zao:n-0r
doov~11nie swej żiony. 

S·Lcz.egóły tej z·bro·1J.n.i są na· 
stęp u·jąice: 

Małżeństwo nigdy w pr_iykla-
dnej zgodzie nie żyło. ' 

Poozą:wiszy -Od pie11ws~y,c.h dni 
p.o ślubie, aiwa.ntu.ry i kłótnie 
b~y na. IJ?'001ządkU dziennym. 

Winę eau.owi.tą. ponosiła. żooo, 
kitóni. dzięki swemu le:kl\iiemu 
:p~wn.liu się, sWa Sl.ię p11zed
:m!Eoitem roomów i :plotJeik. 

Ogrom.mi-a to bOlfal'O, dlba~eg'O 
o 0ipiinję 1qJ.ę'ta, lee.z. żadne prośby 
i penswaluje niie poona~aay. 

Zidan"Zały się oz.asem. ~OObne 
wyiprudlci., i iJollul, oo.łemi tygOOinia
m.i nie IllOOO!Wała. w diomu. 

Ohcą.c toom polo'iyć im-es, po
sitaJD.l().wił się Baczelk rozmówić, 

lee.z ona st.a.now.czo się temu o
pairlu. 

Pewnej Illocy sąisietdizii. slys:rełi 
w mie.s'Zika.n.iu Baic'Zlkó'W isitrasz.ne 
hałaisy i krz.yik<i. 

Ok:aizak> się, i'.6 mąri 1p11zyisizedł
szy wiecwoirem dlQ dlQmu, ms<t1al 
OO.an kioohal!l!ka ~ej fony, które
go wra,z z nią wy1rzuoil z mi-e.sz· 
kania. 

Od teg-0 dnia k-0chana, żme
az.ka Ut<>zęła męfa sweg-0 w naj-
01I1dymamfoj3zy sposób looonipro· 
mit-o•wać, a gdy peiwinego popołu· 
<1nia spotkała g-0 na trlicy, uną,
dzil:a mu awaintu:rę. 

Rozwścieczony tym małżonek 
wyjał sprężynowy nóż z kieszeni 
i zadał śmiertelną ranę swej f.o. 
nie, kładąc ją tmpem na miejscu. 

Sąd skarza.ł go na 4 łata cięż· 
kieg-0 więz.fonia. 

Teatr- „SCALA'' 
··········--·······-·····----·"'···---
Dziś o godz. 8.30 wiecz. 

wystąpi raz jeden 511 

ALET 
OPERY WARSZAWSKIEJ 

36 osób ca!~;!i~go 36 osOb 
Własne dekoracje i ko.stjumy. 

Teatr Miejski I Teatr Popularny I Luna 
Kino Spółdz. 

Pracow. Państw. 
Miejski Kin. 
Oświatowy Cyrk Ciniselli 

Miejska Galerja 
Sztuki Filharmonja 

Kino 
Nowości. - ' ~ 

godz. 8,15 
l od godz. 8 rano 

godz. 8·15 „Kupiec „Męczennica „Helena godz. 8·30 do 10-ej wleci. 
Wszystko za „Redukcja" 

Wicek i Wacek. Wenecki'· miłości". i upa~ek Troi". Propm Nr. 2. W1atawa malarst· - p ieni2ldze. prcm jera. wa, rse.tby, gr~fł· 
ki 1 t. d. 

' · 
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Dziś 8.30 premjeP•I 
Największy fenomen świata I 
Największy cud XX wieku! 

Pl1WU" 
CllllSELLI. Łódź czegoś podobnego 

. jeszcze nie widziała! 

Ul-cl ·uRZAD SKARBOllJ9 
PodatkOw r opłat skarbow~cb 

w ŁODZI. 

Łódź, dnia 30-go września 1924 r. 

. . .... 
L. 7510/24. 

' .. 
.. Ogłoszenie. 

m-cl Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaie do 
publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia . zaległych podatków skarbowych, 
odbędzie się 

dnia 3-go października 1924 roku o godz. 10„ej rano, 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruc~omości i towarów, należącyeh do: 

1. Orynbaum Mania, Główna 60, kontuar. . 
2. Sadowski Piotr, Orla 15, bufet t 2 szafy sklepowe. 
3. Jędrzejewska Jadwiga, Nawrot 25, szafa i kanapa. 
4. Bornsztajn lsaak: Majer, Kilińskiego 125. 2 szafy sklepowe i bufet. 
5. Parzęczewski Sztama, Kilifr~kiego 125, 40 bel szmat. 
6. Lalngfus Jakób, Gubernatorska 34, szafa. 

· 7. Kraus. Zelman, Kilińskiego 121, kredens, 2 szafy, 
8. Lajzerowicz i Kac, Główna 54, 15 garniturów. 

' · 9. · Tauba Hersz, Wodny Rynek 14, tremo i stół. 
10. Kaliski Mozes, Senatohka i5, kredens, izafa i biurko. · 
11. Herberg Oswald, Sienkiewicza 50, biurko. , 
12. Wilczyk Gecel, Senatorska 28, szafa, b . urko i lampa wiszĄca. 
13. Fajerman Hersz, Główna 50, 2 palta m~ikie. 
14. Kiwes i Goldberg, Kątna 3/5, 17 metrów materjału na palta. 
15. Meisling K., Radwańska 13/15, 160 sztuk drzewa budowlaneio. 
· 16. Zajdel i W enske, Łomży1'i1ka 13, biurko i stół. _ 
17. Parzeczewski Moszek, Piotrkowska 294, zegar i szafa. 
18. Piotrowski- Heraz, Sieradzka 3, szafa. 
19. Dobrzyńska Helena, Napiórkowskiego 9, 1zafa, lustro i ltieliźniarka. 
20. Białek Szlama, Napiórkowskiego -31, szafa. 
21. Wajs Otton, Targowa 19, szafa do garderoby. . 
22. Pecnman Towja, Nowo-Zarzew1ka 18, kredens i wap. 
23. Dewny Kopel, Nowo-Zarzewska 16, szafa do ubrań. 
24. Hejwig Rywka, Rokicińska 39, 25 sztuk materjału na bieliint• 
25. Lichtenfeld i S-ka, Piotrkowska 182, kHa ogniotrwała. 
26. Koch Szulem, Targowa 38, szafa do garderoby. . 
27. Pajencka Teofila, Główna 24, 1 sztuka sukna jasnego. 
28. Pfefer Hencyk, Piotrkowska 165, kontuar. 
29. Dresler Szaja, Nowo·Zarzewska 18, kredens, maszyna do szycia, tremo 

i otomana. 
SO. Birnbaum Chaim, Rzgowska 7, 5 par pantofli damskich. 
31. Weiss Fajwel, Rzgowiska 103, bufet. 
32. Kac Mendel, Rzgowska 105, szaf a kuchenna. 
33. Henzelman Otto, Rzgowska 105, bufet. 
W razie niestawienia się Hey.autów, wszystkie zasekwestrowane przedmioty 

zostaną przewiezhme . na skład do Uri.~du, gdzie odbywać ' się będzie ich sprzedaż 
codziennie od 12 do 3 po południu. 

NACZELNIK URZĘDU: 

(-) Zmigrodzkl. 

Starszy Felczer I 

Pl. l\damowicz 
ul. Aleksandryjska 20. 

284 

SKOR·A 
Chrześcijański 

Hurtowy i Detaliczny 
Skład Skór 

Łódź. Piotrkowska 175. 
Poleca po cenach fa· 
brycznych skóry szew
skie i rymarskie w róż· 
- nych gatunkach. -
Kredyt otwarty 

390 

Zielony Rynek Ił! 2, front 
RaJnhułd Hanke 

buduje kuchnie prze· 
noś'ne modne różnych 
fasonów, oraz piece. 
Przyjmuje także obsta· 
łun kl. 443 

Pracownia obuwia 

,,MEWU" żywa głowa ludzka w powietrzu, mówiąct 
i spiewająca, „MEWU" - ręce ludzkie w powietl'zu1 

wygrywające najrótniejHe utwory muzyczne. 
Trupa Carletas, żongl. kom. z psem „Bijou", Siema 
z partn. Miss Alice, znak. strzele. boerscy, Edward's 
z partn. Krokodyl z Nilu, Dyr. Ciniselli, nowa tres. 
koni, T!io Dolar's, popisy akrob., Arab Susi Ali. 
człow. akwarj., Manc:: i Eddi, humor i sat. now. reP, 
Trio Rlnaldo's, fruw. ludzie, napowietrzny akt gimn. 
Etenna, kark. ćwicz. na trap., flora, najmn. woltyż, 
na świecie, ulub. publiczności, 8-c::ia Wyględowscy, 

komiczne entree. 513 
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Jutro dn. 2 patdziernika 1924 r. o godz. 8,30 wieczorem 

POEZO-KONCERT 
Program wypełni znakomity poeta rosyjski 

Igor·· 

Siewierianlll 
W programie: ,,f\nastazy w szampanie", ,,Nelly", 
,,Sisi", „Klub dam", „List błękitny", „Kareta kurty~ 
zanki", „Spotkanie, rozłąka", „Chanson coquette", 
„To było nad morzem", „Oczom tej duszy", i inne. 

Bilety od 1 do 6 Zł. dQ nabycia w kasie 
Filharmonji codziennie od godz. 10,30 do 1,30 

od 3,30 do 7 wieczorem. 

· PllBJski Klnamatag,al · Oświatowy, 
Wodar •r••ll )r. 44. 

::=--::-.:::::::::::::.-::.:: •• cs-u-.:s.ca.:::::::::::;=--=:::= : • 

J O 18 8 K I 
. Od dnia 29-ro wrzelnia do .5~10 patdziernika r. (.b, 

włfle1n1e: . • • 

u; .•. g:::!~.i.aO Upadek Troi· Poleca obuwie najnow· 
szych fasonów męskie, 
damskie I dziecinne z • 
wszelkich skór zagra· 
-- nlcznych. --

Ceny przystf;pne. 

Dramat mitełogieo,y w 6 częściach (serja li). 
463 

Uwaga! ur z ę d n 1 kom 
-- ustępstwo na 
weksel lub racy. il89 Obja'śnienia Ustawy 
ou1os1Bnt4 oroone. o ochronie lokatorów 

do nabycia 

Młoda inte l igentna 
lat 21panna wyzn. w Agencłł ZIW" 

Rz. Katolickiego z ó kl. ' 'I ff 
wyksztarceniem poszu· 457 Gdańska 57, telef. 27-90. 

ku1e posady biuralistki, ~---------------------... pisze na maszynie, wla• 
da 1ęzykiem niemiec
kim, obeznana z księ· 
gowością, Oferty skła
dać do adm. dziennika 
„Nowiny". óiU 

OKAZJA! 
Solidna i pracowita 

• kobieta, lat 28, 
•li przyjm1ę pracę w fa· 

bryce lub inne zajęcie. 

PLAC 4050 łokci 
kwadratow~ch 

. Reklama· 
warunkiem powodzenia w handlu i prze

Ogłoszenia przyjmuje na najdogo
dniejszych warunkach . 

tylko .-. 
~Polska A g encja ·Prasowa 

~,P. A. P~'' 
w LODZI, ul. Gdańska Ni 57, Telefon N2 27-90. 

286 

= 
,szyldó_w i napisów 

emaljowanyc~ 
1500 Zł. 

'w fabryce„Gotartowice" (Górn. Sląsk) na 1-szy numer hipoteki poszuki· 
Przyjmuje wyłączny przedstawiciel na wane natychmiast. Oferty z wa-

Województwo Łódzkie runkami do „Nowin" pod „Gospo-

Leon IVll·guła Nawrot Nt 16 darstwo rolne". 506 
, ' tel. 27-43. 

. Wzory do obejrzenia na miejscu. 485 

Oferty sub . . a . -Poszukuje kupna 1-3 
morgi ziemi. Oferty 

do ~Nowlnu pod kupno. 
486 -·------

wszechświat i Czło-

(w pobliżµ cmentarza żydowskiego) przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sprzedania. 

wiek, 5-clo tomo
we dzieło naukowe, do 
sprzedania bardzo tanio 
ul. Podleśna 22, (przy 
kosciele marjawickim, 
u p. Orzechowskiej . 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic
kiego, Brzezińska· 11s, m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu.- 482 

-BARWNIKI 

430 

Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 

PROSZEK TYLKO z NUME!lECZKIEM 
radzę Tobie, blerzl 

Bo gdy raz gosposia jaka , 
farbkę tę spróbuje. 

Innych proszków za nic w świecie 
w składzie nie kupuje. 

212 

z kilkuletnią praktyką biurową poszukuie 
posady za skromnem wynagrodzeniem. 

Łaskawe óferty do redakcji „Nowin" 
dla X X. 509 

Zakład krawiecki damski 

Sz. Kaczka 
6-go Sid'J'pnia (Benedykta) 1 O. 

Sezon jesienny i zimowy się 
rozpoczął. 468 

Kto ma stare ramy 
do obrazów i luster oraz meble do po
złocenia, odnawia zupełnie na nowe 
pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Podo 
leśna 22. 421 

Redaktor Naczelny: RNDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo ;,NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. 
y: LUCJIUł HOLC.. 

Drukaraia Pdstwowa w l:.odzi, Piotrkowska 85. Telefon 2!l 


